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0 zdradę stanu.

Przesycono się już, zarówno w Niemczech, 
jak u nas, całą sprawę Geffckena i przestawano 
się nią zajmować, gdy w Reichsaneeigeree ukazał 
się autentyczny, urzędowy akt oskarżenia przeciw 
Geffckenowi. W jakim celu dokonał rząd tej pu- 
b!ikacy: ? Odpowiada na to pytanie kanclerz nie 
miecki, sprawca tego ogłoszenia, w memoryale 
wy tasowanym do cesarza i wydrukowanym ró 
wn iż we wzmiankowanym dzienniku. „Wrogo 
usposobiona prasa krajowa i zagraniczna, — pi­
sze książę do swego cesarza — wyzyskuje proces 
wytoczony Geffckenowi w tym celu, aby zohydzić 
całe nasze sądownictwo, a przez to i rząd. Aby 
temu kres położyć, nie znaidują lepszego środka, 
jak ogłosić publicznie cały akt oskarżenia". Cesarz 
wydał odpowiednie rozporządzenie i sprawa skoń­
czona.

Wobec t«go, iż proces prowadzony był tajnie, 
że zatem publiczność mogła się domyślać, z cze­
go zrobiono Geffckenowi zaizut, ale pewnej opinii 
pod tym względem nie miała, obudził naturalnie 
6w akt ogólną, choć już usypiającą w tej spra­
wie ciekawość publiczną.

Na wstępie notuje oskarżenie fakt, iż ogłoszo­
ne w Deutsęh> Rundschau wyjątki z pamiętni­
ków cesarza Fryderyka wywołały ogólne zainte- j 
resowanie się eter państwowych i zagranicznych, j 
a nadto w r o g i e j  p a ń s t w u  p r a s y  do celów 
partyjnych, podczas gdy prasa zagraniczna wy­
zyskiwała pomienione artykuły, a b y  p o d a ć  w 
p o d e j r z e n i e  c a ł ą  p o l i t y k ę  n i e m i e c k ą .  
Ustępy pamiętników Fryderyka, ogłoszone w 
Rundschau, o k a z a ł y  s i ę  a u t e n t y c z u e m i .  
Fryderyk pozuał się był z Geffekenem podczas 
stuayów swoich w Bonn, darzył go następnie 
swojem zaufaniem i dał mu do przejrzenia swój 
własnoręcznie skreślony pamiętnik wyprawy wo­
jennej r. 1870/71. Fo trzech tygodniach odesłał 
Geffcken następcy tronu ów pamiętnik, zawiera­
jący koło 700 stronic pisma, zrobiwszy sobie z 
niego wyciąg może na jakich 20 stronicach. 
Oryginał tego pamiętnika nie istnieje już wpra­
wdzie w archiwum królewskiem, ale są kopie je­
go, przepisane przez zau‘ancgo sekretarza Fry- 
derykowngo z oryginału. Na podstawie tych ko­
pii stwierdzono, iż wyciąg z pamiętników, ogło­
szony w Rund jest prawdziwy

Oskarżony~'przyznaje, iż zmarły m oiarcha nie 
upoważnił go wprawdzie do robienia wyciągów, 
a tern mniej do rozpuszczania wieści o tern. cze­
go się z pamiętników dowiedział. Dopóki Fryde­
ryk żył, trzymał oskarżony swój wyciąg w ta­

jem nicy. po jego śmierci posłał część jego do 
D. Rundschau, mając głównie na oku c e l  h i ­
s t o r y c z n y ,  a mianowicie, aby sprostować 
mylne zdanie, jakoby zmarły cesarz był tylko 
szlachetnym ideologiem, a wykazać, iż  b y ł  
g ł ó w n ą  s p r ę ż y n ą  p r z y  z a k ł a d a n i u  c e ­
s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o .

Akt oskarżenia tymczasem z innego stano­
wiska zapatruje się na ową publikacyę. Ustępy 
pamiętnika odnoszące się do znanej rozmuwy 
Bismarka z nas'ępcą tronu, dnia 19 listopada 
1870 r w Lwestyi niemieckiej i ustępy o królu 
bawarskim, w y w o ł a ł y  n i e p o k ó j  i n i e u f ­
n o ś ć  w udzielnych państwach południowych 
Niemie , j a k  *<go d o w o d z ą  u r z ę d o w e  l i ­
s t y  p o s ł ó w :  s skiego, bawarskiego, wirtem- 
berskńgo i t. d. Stąd i rządy zagraniczne po 
wziąć mogły niekorzystne wyobrażenie o rozprzę­

żeniu wewnętrznych stosunków w Niemczech 
W dalszym ciągu cytuje oskarżę uie publikowane 
w D  Rundschau ustępy, które kompromitują 
państwo wobec: kuryi rzymskiej, Rosyi, Anglii 
Luksemburga, Belgii i Francyi.

Ostatnia część oskarżenia zarzuca Geffckenowi, 
że  d z i a ł a ł  z n i e n a w i ś c i  ku B i s  m a r k  o- 
wi .  Od czasu swego spensyouowania w r. 1882 
zajmował się oskarżony polityką, utrzymywał 
korespondencyę z R o g g e n b a c b e m i w  bli­
skich stosunkach zostawał z W i n d t  b o rY t e m. 
Korespondencya Geffckena, której Rtichsans. nie 
publikuje, ma dowodzić, iż oskarżony poddawał 
cały kierunek polityki niemieckiej ostrej i zjadliwej 
krytyce i opi nię swoją wyrażał publicznie w ró­
żnych dzienmkach Do Roggenbacha pisał Geff­
cken jeszcze przed zgonem Wilhelma: „ K s i ą  
żę  ( F r y d e r y k )  n i e  j e s t  ż ą d n y  w ł a d z y ,  
l e c z  j e j  p o z o r u ,  d l a t e g o  n i e  d a  s i ę  
mu  t o u c z u ć ,  ż e b ę d.z i e w i ę ź n i e m  k a n ­
c l e r s k i e j  w i ę k s z o ś c i " .  Oskarżenie przyta­
cza ten ustęp na dowód, iż G. był uieprzyjaźnie 
nawet dla Fryderyka usposobiony. Tymczasem 
łatwo się domyśleć, iż więcej się rozchodziło tu­
taj o kanclerza, niż o zmarłego monarchę. Do­
wodzą tego zresztą ustępy, cytowane przez oskar­
żenie z korespondencyi z Roggenbachem, z któ­
rych czerpauy jest zarzut, iż G. był wrogiem 
kanclerza i reprezentowanej przez niego polityki 
państwa. Jeszcze przed laty miał się raz oskar­
żony wyrazić o kanclerzu, że nie można w nim 
odszukać ani jednego szlachetnego rysu chara­
kteru, ani śladu uczuć przyjaźni lub litości. Na 
podstawie korespondencyi tej przedstawia oskar­
żenie Geffckena, jako człowieka małodusznego i 
amUtnego, który się czuł uzdolnionym do ode­
grania wielkiej politycznej roli. Po śmierci cesa­
rza Fryderyka chciał on przez ( głoszenie pamię­
tników jego z m n i e j s z y ć  z a s ł u g i  k a n c l e ­
r z a  koło wzniesienia cesarstwa i poddać w po­
dejrzenie jego politykę. Nadto na inieyatywę 
Roggenbacha wziął Geffcken udział w redakcyi 
dzieła pod tyt. „Przyszłe panowanie cesarza 
WUhelma II", którego wprawdzie nie wydano, 
lecz oskarżenie korzysta z rękopisu. O kanclerzu 
wyraża się owo dziełko, iż nikt jeszcze me do­
szedł nigdy do tak samoistnego w państw e sta­
nowiska, jak Bismark, że na przyszłość u n i k a ć  
p o w i n n o  p a ń s t w o  t a k i e j  k o n c e n t r a ­
c j i  w ł a d z y  w jednej ręce, gdyż ogranicza 
lo praWa korony i stoi W sprzeczności ** ■
kowyin charakterem państwa.

Wreszcie podaje akt oskarżenia jako rzecz 
skonstatowaną, iż Geffcken napisał był prokla- 
macyę cesarza Fryderyka „Do moich ludów", ja­
ką lenże ogłosił po wstąpieniu na tron i mimo- 
ryał do Bismarka z 12 marca 1888 r. Oba te 
akta wygotował był Geffcken, — jak stwierdza 
S t o s c h  — jeszcze w roku 1885 na życzenie 
następcy tronu, gdy cesarz Wilhelm niebezpie 
cznie zachorował w Ems. Wobec tego więc, iż 
Geffcken przez publikacyę tajemnic państwa i 
przez godzenie na działalność Bismarka, jako re­
prezentanta polityki państwa, rozmyślnie dążył 
do zachwiania stanowiskiem rządu wobec książąt 
rzeszy, zarówno jak wobec zagranicy i całej opi­
nii publicznej, stosuje akt oskarżenia do niego 
artykuł ustawy karnej o z d r a d z i e  s t a n u .

A teraz, po przedstawieniu założenia i treści 
całego aktu oskarżenia, zapytajmy, czy ogłosze­
nie to pub^czne zyskuje cel, zakreślony mu przez 
kanclerz-1, czy oczyszcza sądownictwo od zarzu­
tów partyjności i powodowania się względami

politycznemi ? W odpowiedzi na to stwierdzić 
trzeba przedewszystkiem, że  s ą d  n i e  m i a ł  
z c z e g o  s i ę  o c z y s z c z a ć ,  bo rozpoczął śledz­
two na rozkaz kanclerza, więc za uwięzienie Geff­
ckena nie mógł być odpowiedzialny,1 a nie upa­
trując czynu karygodnego w całym j. akcie oskar­
żenia, zaprzestał dalszych kroków i puścił oskar­
żonego na wolność. Sądownictwo niemieckie więc 
zrzuciło z siebie wszelką winę i wyszło z tej 
sprawy na czysto.

Natomiast oskarżenie prze ótaYif Bismarka, 
j a k o  o f i a r ę  n i-e » d  a ł  y *  h  g m a c h ó w  a  
równocześnie p o z b a w i a  z m a,r-łfe. goi m o n a r ­
c h ę  o w e g o  u r o k u ,  jakim go po śmierci o- 
toczeno. głównie z powodu proklamacji p. t. „Dc 
moich ludów", którą za drogą po nim uważano 
spuściznę. Wykazuje się teraz, że nieszczęśliwy 
król nie był jej autorem W rzeczywistości więc 
ogłoszenie publiczne tych aktów sądowych nie 
osiąga tego celu, jaki mu kanclerz wytyczył u- 
i z ę d o w o ,  ale wywołuje skutek inny. Czyżby 
więc kanclerz miał pod tym względem doznać 
zawodu? Sądzimy, że nie, — owszem, przygoto­
wany był na wrażenie, jakie tem postąpieniem 
wywoła i jest z tego kontent.

Mewy zam ach na ży w io ł polski.
Pomiędzy pierwszemi projektami, jakie rząd 

pruski przedkłada zebranemu w Berlinie Sejmowi, 
znajduje się projekt ustawy administracyjnej dia 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

Jest on naturalnie wymierzony przeciwko ży­
wiołowi polskiemu w Wielkopolsce

Aby newy ten projekt w naiJiftem  przedsta­
wić świetle, musimy tu przypomnieć, że Wielkie 
Księstwo Poznańskie posiada, dzięki germaniza- 
cyjnym tendeneyom rządu pruskiego, ordynrcyę 
powij-t-ową i prowincyonalną taką, jaką inne czę­
ści Kiólest-ws pruskiego miały przed laty dwu­
dziestu. Gdy w roku 1872 dokonano reformy lo­
kalnych urządzeń administracyjnych w Prusiech. 
Wielkiemu Księstwu Poznańskiemu nie udzielono 
nawet tej miary samorządu, jaką nuwowprowa 
dzona ordynacya powiatowa zapewniła innym 
częściom Prus. Zastrzeżono bowjeŚi'; że ordynacya 
powiatowa z 13 grudnia 1872 roku, nie będzie 
tymczasowo zastosowaną w Księstwie Poznań- 
skleili)’ cirjPra że- % krtgiow ftnattŚT' caąd - ustna jzsl 
stosowne wprowadzić ją w tej prowineyi częścio­
wo lub w całości.

Widocznie rząd nie wiaział tej potrzeby, gdyż 
do dziś dnia w powiatowych i gminnych urzą­
dzeniach Księstwa Poznańskiego nic nie zmie­
niono. Wszystkie późniejsze usiłowania, zmierza 
jące do wprowadzenia tej nowej, choćby uszczu­
plonej i ograniczonej ordynacyi powiatowej w 
Wielkiem Księstwie Poznańsbiem, rozbiły się o 
opór rządu.

Z czasem Prusy zaowu posunęły się c krok 
dalej na polu reform administracyjnych. W uzu­
pełnieniu reformy przeprowadzonej w roku 1872 
wydano w roku 1883 nową ustawę o powszech­
nej administraeyi krajowej i o kompetencji władz 
administracyjnych. Księstwo Poznańskie znowu 
zostało pominiętem. Ustawa administracyjna, za­
stosowana do nowych urządzeń powiatowych i 
gminnycn, musiała być zawieszoną w swej 
mocy obowiązującej dla Księstwa Poznańskiego, 
póki nie zostauie wprowadzoną nowa ordynacya 
powiatowa i nowa ordynacya prow incyonalna

Tymczasem rząd pruski wpadł na nowy pom ysł: 
zamiast zreformować ordynacyę powiatową w 
Księstwie Poznańskiem w duchu autonomicznym, 
wolał zmienić i sparedyować ogólną ustawę ad­
ministracyjną, przykroić ją do wstecznych urzą­
dzeń pow atowych i tak zmienioną w duchu an- 
tipolskim przedkłada obecnie Sejmowi pruskiemu 

] do uchwalenia.
Projekt rządowy opiewa, że obowiązująca w 

Prusiech ustawa administraeyi kra.owej z 30 
lipc-a 1883 roku. tudzież ustawa o kompetencji 
sądów administracyjnych z 1 sierpnia tegoż ro­
ku, macą być odtąd obowiązującemi także w W iel­
kiem Księstwie Poznańskiem „z p e w n e  mi  
w s z a k ż e  z a s t r z e ż e n i a m i " .  Zastrzeżenia 
te, nawiasem mówiąc, zmieniają samą istotę n- 
stawy i na miejsce samorządu wprowadzają sa­
mowolę naczelnego prezesa i mims.ra spraw we­
wnętrznych.

Oto ważniejsze zastrzeżenia.
Członkowie, wvbrani do rady prowincyonalndj 

i wydziału okręgowego, potrzebują z a t w i e r ­
d z e n i a  w swym urzędzie : pierwszych zatwier­
dza minister spraw wewnętrznych, drugich — 
naczelny prezes. W razie odmowy oduywają się 
nowe wybory. Jeżeli i powtórne wybory potwier­
dzenia nie zyskają, członków m i a n u j e  mini­
ster i naczelny prezes.

Wydział powiatowy składa się zlandiata i sze­
ściu członków, m i a n o w a n y c h  przez naczel­
nego prezesa z listy kandydatów, którą sejmik 
powiatowy ułożyć winien. Wszakże służy preze­
sowi prawo powoływać do wydziału powiatowe­
go i n i e  w p i s a n e  do listy osobistości, a w ra­
zie, gdybj rada prowincyonalna wahała się po­
twierdzić taką norninacyę, może ją uzupełnić 
minister na wniosek naczelnego prezesa.

W razie z m ; a n y  g r a n i c y  p r o w i n e y o -  
n a l n e j  reguluje sprawy z tego wynikające mi­
nister spraw wewnętrznych.

Motywa, dodane do projektu, wyłuszczają po­
wody, dla których rząd czuje się zmuszonym 
proponować dla Ks. Poznańskiego tę wyjątkową 
ustawę administracyjną, Autor projektu powołuje 
się na lo , że stosunki narodowościowe w Ks. 
Poznańskiem , mimo wszystkich wysileń władz 
administracyjnych i komisy; kolonizacyjnej, budzą 
obawę , że przj zaproy adz sniu ordynacyi w in ­
nych prowincyach obowiązującej, żywioł niemie­
cki nie zyskałby wszędzie pożądanej przewagi.

-dzisiejszym skJaHyip sejmików powiato­
wych — czytamy w motywach — 'wieTcy' wła­
ściciele ziemscy, uprawnieni do głosów wiryl- 
nych, są w przeważającej większości. Z ogólnej licz­
by 1428 członków sejmików powiatowych przy­
pada tam 1125 głosów na wielką własność ziem­
ską podczas kiedy 153 należy do stanu miast, a 
150 do stanu gmin wiejskich. Wprowadzenie sy­
stemu nowszej ordynacyi powiatowej przeznaczy­
łoby przy ogólnej liczbie deputatów 1102, mia­
stom posiadającym przeważnie charakter wsi 259 
głosów, gminom wiejskim 431, a liczba reprezen­
tantów wielkiej własności ziemskiej spadłaby na 
412. Zmniejszenie liczby reprezentantów wielkiej 
własności na korzyść żywiołu włościańskiego wy­
daje się rządowi niebezpiecznem. Chodzi o usu­
nięcie Polaków od samorządu , a walkę przeciw 
żywiołowi polskiemu mogą prowadzić najskute­
czniej niemieccy właściciele dóbr większych, któ­
rych liczba, przez działalność komisyi koloniza­
cyjnej powiększy się niewątpliwie, więc p-ojekt 
rządowy zapewnia i naaal na sejmikach powia­
towych przewagę wirylnym głosom szlacheckim.

tre isinn ige Ztu., omawiając projekt rządowy, 
dodaje od siebie z przekąsem, że zawsze dotąd 
utrzymywał rząd, że chłop polski jest Niemcom 
przychylniejszy niż szlachta, a właśnie wsśntek 
nowej ustawy ten łagodny i poczciwy w iesnak 
polsifi doznaje największej krzywdy, podczas gdy 
szlacht? wychodzi zwycięsko.

Ustawa adm inistracyjna, projektowana przez 
rząd , która, z pewnością przyjętą będzit, przez 
Sejm pruski, ma utorować drogę uo wprowadze­
nia nowej ordynacyi powiatowej i prowincjonal­
nej. Łatwo przewidzieć, że ta nowa ordynacya 
będzie tylko nowym środkiem ku zgnębieniu i 
wytępieniu żywiołu polskiego. Oto czem się staje 
samorząd pruski w zastosowaniu do Ks. Poznań­
skiego.

W a tyk a n  i Polska.

Rzymska Italie, organ włoskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, zamieszcza w odpowiedzi 
na znana zaczepki Yoce della verita i innych 
pism klerykalnych godny uwagi artykuł pod tyk: 
„ W a t y k a n  i P o l s k a " ,  którego przewodnie 
ustępy damy w przekładzie : „Oskarżała uas przed 
kilku dniami prasa klerykalna, że łączymy się z 
chórem dzienników P o l s k i  r e w o l u c y j n e j ,  
aby podstawiać nogę p.  Izwolskiemu. Koncept 
z tingel-tanglu! (Jóż bo n a s  obchodzą negocya- 
cye tego dyplomaty? I w jakiż to sposób od- 
działaćby one mogły na stosunki Włoch z Ro- 
syą, które zresztą są jak najlepsze? Ani suirces, 
ani fiasco p. Izwolskiego żadnego zgoła miećby 
nie mogły wpływu na stanowisko gabinetu pe 
tersburskiego wobec nas. A zresztą wszakże oa- 
ron Uikuli ma do Rzymu powrócić. Układy, to­
czące się między Rosyą a Watykanem, nie ma­
ją zbyt wielkiego znaczenia w sprswacb między­
narodowej polityki. Rosyanie pękają ze śmiechu, 
gdy im kto powie, że w Watykanie patrza na 
n ich , jak na przyszłych szermierzy władzy św fv  
ckiej papieża.

„Ależ dziennik sumienny, a pragnący nieu­
stannie rozszerzać koło swoich stosunków z za­
granica dziennik taki, jaK Italie, w u e u  być 
wiernem zwierciadłem opinii publicznej innych 
krajów. Z tego też jedynie powodu podaliśmy i 
podajemy dalej artykuły pism polskich w sprawie 
układów. Itiór* uat arftasta i n tarasu ją już dlate­
go, że się odbywają tu nes, w stolicy Włoch i 
że je prowadzi prawdziwy gentlemann, a nasz 
gość.

„W całym obszarze tych ziem, które przed 
rozbiorem obejmewało niegdyś panowanie Jagiel­
lonów, gdzie tylko cenzura nieubłagana naciskiem 
nie wymusza milczenia, prasa polska jednozgod- 
nie nagami zamiary ugody. To coś, jakby pospo-- 
lite ruszenie przeciw zamysłom Watykanu, to 
prawdziwy plebiscyt gwoli dania wyrazu niepo- 
pularności Leona KIM. Polacy, Węsrrzy, Irland­
czycy, ludy z usposobieniem wojowniczem, a jak 
dzieci zwykle posłuszne wobec pameża, rozzuchwa­
lają się strasznie, ile razy Watykan dotknie w 
czemkolwiek ich naroi owych interesów. Daleko 
od tego, aby zmieniły się w sycorum pecus lub w 
najlepszym razie w arkadyjskich pasterzy za 
Drzykładem klerykałów rzymsuich. Wedle dzien­
ników polskich, najDardziej nawet katolickich,, 
dziecinna ta satysfakeya dyplomatyczna, aby mieć 
reprezentanta Rosyi przy Watykanie — choć

N I E B O S Z C Z K A
Obrazek z dawnych czasów 

przez

J a n a  Z i e h a r y s i l e w l e z u

(Ciąg dalszy.)

Pan Nicefor lekkiem pochyleniem głowj oddał 
ołd wstrzemięźliwości gospodarza, ab to nie 
rzeszkadzało mu wcale rozwiązać język do grun- 
i. Przysunąwszy się bliżej, zaczął mówić o wie! 
ich aspektach zagranicznych Mówił o gotują- 
ym się sojuszu Anglii z Turcyą, o flocie, która 
iż wypłynęła, aby sondować brzegi Jnflant, na­
wiasowo dodał do tego przygotowaną już bulę 
apieża, zaczynającą się od słów Quousque ta n ­
em... O subsydyach francuskich nie wiele mówił 
iko o rzeczy znanej, za to rozwodził się szero 
o o sekretnjch intencyai:h A ustryi, która nie 
ez celu pozwala dygnitarzom polskim w tym 
akątku ziemi polskiej gromadzić się i naradzać, 
widocznie patrzy przez palce... Nie pominął tak- 

e sympatyi Madziarów poza Karpatami, którzy 
a Spiżu z dobytą szablą przysięgali gcn^ralicyi, 
e ich huzary razem za nią pójdą. Słowem JM P. Ni- 
efor wysypał przed zdumionym szlachcicem ca- 
f  worek najdziwaczniejszych konjunktur dyplo- 
aatycznych, które tak smakowały, że można się 
tyło po nieb oblizać.

Jakkolwiek pan Andrzej nie należał do tych, 
tórzy sztuką krzyżową wszystkiego dokazać chcieli, 
ni do tych, którzy snuiąc subtelne sieci konjun- 
fur politycznych, wierzyli, że onef zaprowadzą 
sh do portu — mimo to rozmowa z jednym i 
lrngim rozgrzewała mu serce i fantazyę. Wpraw- 

nie widział nic pewnego przed sobą, ale

w dali majaczyło coś za mgłami, co mu sprawia­
ło tajemną pociechę. Serdecznie uściskał rękę 
chodzącego dziennikarza i prosił go, aby go czę­
ściej nawiedził.

W lepszym humorze otwierał dizwi komnaty, 
w której bawiła jeszcze u żony wesoła staro­
ścina.

VI.
Gdy pan Andrzej z politycznymi gośćmi swy­

mi się zabawiał, nie próżnowała starościna. Za­
raz, gdy się drzwi za panem Andrzejem zam­
knęły, przysunęła się bliżej do stolika i rzekła:

— Mężowie nasi zapomnieli już, czego nam 
potrzeba. Chcieliby, abyśmy przywdziały żałobę 
i tylko akta konających czytały. Nieszczęścia pu­
bliczne przychodzą i mijają, ale ztąd nie wypły­
wa, abyśmy także szły do grobu, jeżeli ktoś u- 
mai ł. Stanisław August utracił koronę a przecież 
nie um arł, zdrów sobie żyje. Z nas nikt nie 
miał korony, po cóż zaraz nakrywać się kirem ? 
Rządy Rzeczypo^p/jjUej przeszły w inne ręce, cóż 
nay na to poradzimy ? A żyć trzeba, trzeba z lu­
dźmi rozmawiać i szukać rozrywki choćby dla­
tego, aby o nieszczęściu zapomnieć 1... Wierzaj- 
cie, że nikt inaczej nie mvś!i. Dlatego bawią się 
wszyscy wo Lwowie, i coraz więcej ściąga się 
szlachty ze wszystkich zakątków, bo w groma­
dzie wszystkim jakoś cieplej. Pocóż się odosabniać 
i grób sobie za życia budować?

Pai.i Alidrzejowa nie odpierała tych argumen 
tów starościny. Jedyną odpowiedzią był tylko j ĵ 
uśmiech pobłażający. Małgorzata patrzała w książ­
kę a po jej twarzy przemykały się od czasu do 
czasu światła weselsze. Czasem rzuciła ukośne 
spojrzenie na wykwintny strój starościny, który 
jej był do twarzy.

— A zresztą— prawiła dalej pani starościna— 
nie ma co rzeczy w bawełnę owijać. Przyjecha­
liście niby do lekarzy. Choroby żadnej nie wi­

dać. Jest więc tylko sekretna inteneya, aby Mał­
gorzata tutaj męża znalazła. Przedemuą nie po­
trzebujecie się maskować.

1 Żywo podniosła głowę pani Audrzejowa.
— Przecież na targ publiczny nie przyjeżdża 

się z panną, jakby z jakim przychówkiem!
Małgorzata nie podnosząc oczu z książki, rze- 

kia:
— Wątpię bardzo, abym na tym wesołym jar­

marku mogła komu wpaść w oczy Bóg poszczę- 
dził mi wdzięków a nie posiadam sztuki, aby je 
fałszywemi zastąpić i z niemi się podobać.

— Nie martw się tein — odparła podrażniona 
starościna, — ua tym wesołym jarmarku są ró­
żni ludzie, a między nimi i tacy, którzy sprzy­
krzywszy sobie ciasteczka franebskie, mają ape­
tyt na pieczywo domowe.

— Lepszy ten, — odparła pani Andrzejowa— 
który frykasami nie popsuł jeszcze sobie gęby.

— Ależ zasługa oyła(iy przed Bogiem 1 Czy­
tamy przecież w Piśmie, że większa jest w nie­
bie radość nad nawróconym grzesznikiem, niżeli 
ze stu sprawiedliwych.

— Nie mam czem nawracać grzeszników — 
zauważyła z uśmiechem Małgorzata.

— Znajdzie się coś, — odparła wesoło staro­
ścina, — kob:eta sama często nie wie, czem męż­
czyznę przyciągnie do siebie!... A  propos grze­
szników, właśnie przyszedł mi jeden na myśl....

— Dlaczegóż tylko jeden?... Sądzę, że piękna 
Adelajda zDa ich daleko więcej!
• — Tuziny, kopy! Ale chcę mówić o jednym
tylko Wacław z Orlisk Leliwa, urodzony z ka­
sztelanki... Nic o nim nie wiecie9

— Nic.
— Jakto być może ? Bohater wszystkich bu- 

doarów, jeden z najurodziwszych kawalerów, mi­
ły i wdzięczny jak Apollo, a bałamutny jak Jo ­
wisz ! Przecież całe miasto zna go i mówi o nim!

Małgorzata ciekawie spojrzała na starościnę.
— Przecież słyszałyście, jak pan Kalasanty,

przyszedłszy do domu, zastał u żony swojej mło­
dego człowieka w bardzo poufnej konweisacyi. 
Gdy go o godność zapytał, a równocześnie sza­
blę dobył, udał nieznajomy wściekłego i tak na­
turalnie szczekał ; zębami kłapał, że przestraszo 
ny szlachcic aż do piwnicy się schował Spotkał 
się potem z nim gazieś na zabawie, ale kaszte­
lanie po kądzieli uspokoił go, że już się wyleczył. 
Nie przypominał sobie nawet owej awantury, bo 
w napadzie choroby zwykł bez wiedzy robić ró 
żne rzeczy. Pan Kalasanty nie bardzo ufał wy­
zdrowieniu z wścieklizny, aie nie mógł odmówić 
małżonce, której ciekawuść dla takiego człowieka 
była wielką, aby go w dom swój nie zaptosić. 
Był to właśnie ów pan Wacław Leliwa

Pani Andrzejowa patrzała z powagą przed 
siebie.

— Szalone szczęście ma ten człowiek do ko­
biet. Wszystkie za nim szaieją. Kasztelanka Tai- 
da raz go tylko obaezyła, a mówią, że chce zo 
stać zakonnicą.

— Ozj mu się nie podobała? — zapytała 
nieśmiało Małgorzata.

— Każdej się zdaje, że mu się podoba i to 
jesf właśnie nieszczęście. Każdej umie coś po 
wiedzieć i tan na mą popatrzyć, że każda my­
śli, że już ją pokochał. A on tymczasem jak lekki 
motylek, leci z róży na rożę, tę pocałuje, tamtą 
muśnis skrzydełkiem, a inną otoczy takiem cza- 
rodziej-kiero kolein, że się z niego już wydobyć 
nie może, chociaż czarodziej już dawno do innej 
odleciał!

Twarz Małgorzaty zarumieniła się nieznacznie.
— Miejże starościno litość nad Małgorzatą.
— Nie lękam się tego niebezpieczeństwa, gdyż 

nigdy ono nie zbliży się do mnie 1
— Święci garnków nie lepią i ty Małgosiu 

możesz go czemś przyciągnąć do siebie, chociaż 
nie przeczę, że byłoby to arcydziełem z rwojej 
strony. Wszystkie pauny i mężatki zazdrościłyby

ci, czy raczej złorzeczyłyby tobie, żeś złotego mo­
tyla do klatki złapała 1

— Zaciekawiasz nas starościno i tentujesz do 
grzechu. Grzechem albowiem jest myśleć o takim 
człowieku, który truwa po pańskich różach. Gdzie 
jemu do dworku szlachcica, gdzie jemu do skro­
mnego polnego kwiatka! On żyje w aurze per­
fum zagranicznych, swojskie powietrze nie jemu 
do sm aku!

—  Wielkiej nadziei wam nie robię, bo ryba 
nie lada. Majątea godny parenteli. Wszystkie 
panuy i matki patrzą ua niego a on hula sobie 
i nie myśli o jutrze. Nie zawadzi jednak po­
znać go.

Starościna miała przy’ tych słowach ironiczny 
uśmiech na twarzy, który wskazywał, że wgłębi 
duszy coś innego ją łechce.

— Nie mamy żadnych stosownych dla takiego 
panicza relacyj — zauważyła pani And”zejowa.

— Trzeba dom otworzyć, kilka zabaw wydać. 
To najlepsza ponęta dla młodych ludzi, to miód, 
do którego lgną muchy, komary i trutnie. Osta- 
tnicn nie trzeba się bać, mówią, że, trutnie za­
mieniają się czasem w pszczoły !.... Żart na bok, 
ale musicie dom otworzyć. Do waszej aury kla­
sztornej i pies nie zagości.... a na pasztei, stras- 
burski i kielich francuskiego wina możecie zła­
pać dudka nawet w karmazynie! Zresztą mówi­
łam o fem z panem Niceforem, a z mojej strony 
zrobię także, co będę mogła.

Wszedł pan Andrzej. Miał lepszy uśmiech na 
twarzy, co starościnie wiele obiecywało. Nie na­
legała jednak na niego , zostawiając to tonie 
i córce w których oczach wyczytała, że rzocone 
ziarno nie padło na zbyt twardą opokę-

(D. c. n.)



Nr. 17. N O W A  B i r O B M A .

nuncjusz, ani legat papieski przezto rezydować 
nie będzie w Petersburgu i w Warszawie, — 
żadnego innego za sobą nie pociągnie rezultatu, 
oprócz większego 'skrępowania rąk papieżowi w 
Polsce; a ugc da zawarta ze strony Leona XIII 
z pominięciem zupełnem piekącej sprawy unitów 
podobną będzie do zaparcia się św. Piotra. Za­
pieją mu wtedy wszystkie polskie koguty.

„Pisma polskie domagają się wielkim głosem 
jednego* dwojga:

„Jeżeli ugoda ma przyjść do skutku, niech się 
to stanie z uwzględnieniem następujących wa 
ranków:

„1) zachowanie języka polskiego w kościele 
katolickim na całej przestrzeni ziem porozbioro 
wej Polski;

2) udział sześciu milionów unitów w przyzna­
nych konkordatem praw ach;

3) obopólne ustanowienie reprezentantów dy­
plomatycznych.

„W razie zaś spełznięcia układów na niczem, 
domagają się pisma polskie, aby papież zaliczy* 
Polskę w rząd krajów misyjnych i dla nnitów 
w państwie rosyjskiem, których istnieniu Bosy a 
przeczy, ustanowił osobnego wikaryusza apostol­
skiego z siedzibą we Lwowie".

Italie  przytacza w dalszym ciągu gorący arty­
kuł Gońca Wielkopolskiego w sprawie układów 
a wreszcie kończy oświadczeniem, iż wszelkie jej 
w tej tak ważnej kwestyi uwagi nie są bynaj­
mniej przeciw Bosyi, Niemcom iub Anglii wy 
mierzone, a odnoszą iię jedynie do Watykanu, 
który .ilekroć mu potrzeba uderzyć na W lochy, 
wysuwa zawsze naprzód interes katolicyzmu, a 
wobec innych mocarstw, choćby szyzmatyckich 
daje dowody tak daleko idącej skłonności do u- 
stępstw, że wobec niej wzdryga się sumienie ka­
tolików w tych krajach. Tak się dzieje obecnie 
w Polsce i w Irlandyi1*.

Kraków 20 Stycznia 1880.

Z  Izby sądowej.

(Oprawa kukieoteska).
J jw ó w , 18 styeenia.

(J . W .)  Przed przystąpieniem do przesłuchania 
dalszych świadków prosi prokurator o głos celem 
postawienia jednego pytania oskarżonym, a mia­
nowicie, czy obecnie, kiedy już jest postępowa­
nie dowodowe rozpoczęte, zechcą odpowiedzieć 
na jego poprzednio postawione pytania.

Oskarżony oświadcza, że na wszystkie pytania 
odpowiadać będzie, —■ oskarżona zaś odwołuje 
się do obrony.

Dr. Boiński oświadcza, że oskarżona będzie od­
powiadać w każdym momencie postępowania do­
wodowego, ale ódm&wia odpowiedzi w ten spo­
sób, jak p. prokurator radzi. V.

Prok. Tak jest, ja żądam , aby oskarżeni od­
powiadali w jednolitym porządku tak, jak je po 
stawiłem.

Przew. Jabym sam nie dozwolił na to , toby 
psuło porządek.

Prok. stawia wniosek do przewodniczącego, a 
stylizuje go z ewentualnem odwołaniem się do 
uchwały trybunału. Nie zwykł stawiać lorrny nad 
treścią, tym razem jednak normalną stronę uwa­
ża za bardzo ważną Według ustaw należy przy 
rozprawie przedewszystkiem przedstawić wszyst­
kie poszczególne zarzuty, zawarte w akcie oskar­
żenia i baaac oskarżonych w tym kierunku, a 
dopiero następnie stwierdzać wszystkie okoliczno­
ści przy postępowaniu dowodowem. Żeby można 
należycie zużytkować materyał dowodowy, ażeby 
wszystkie czynniki wchodzące w skład sądu da­
ły należyty obraz całości i jasny pogląd na 
rzeczy, należy nie tylko przy postępowaniu do­
wodowem, ale na wstępie już odnośnemi tłuma­
czeniami oskarżonych do wyjaśnień dążyć. W to­
ku tej rozprawy to się nie stało.

Przew. Przepraszam, jest to krytyka mojego 
postępowania, mojej władzy dyskrecyonalnej, na 
to nie mogę zezwolić i w tym kierunku do try­
bunału odwoływać się nie będę. Nademną jest 
tylko trybunał kasacyjny.

Prok. Pan przewodniczący zaprzeczył mi pra­
wa stawiania pytań, które dążyły do wyjaśnienia 
sprzeczności zeznań oskarżonej — a głównie mi 
idzie o należyte zrozumienie rzeczy przez przy­
sięgłych. Są rzeczy, które już więcej nie przyjdą 
na porządek podczas rozprawy, gdyż na to nie 
było świadków i dlatego przez pytania chce spra­
wę wyjaśnić. Daleki jestem od krytykowania sza­
nownego p. przewodniczącego, którego doświad­
czenie jest większe od mojego.

Przew. Pan prokurator chce czynić zarzuty we 
formie pytań, na to ja, jako przewodniczący, w 
którego to zakresie leży, absolutnie dozwolić nie 
mogę. Ja muszę bronić także praw oskarżonych.
Wręcz więc temu wnioskowi odmawiam i uchwa­
ły trybunału nie będę zasięgał.

Prok. W myśl § 238, jakoteż orzeczenia try­
bunału kasacyjnego, w razie odmówienia ze stro­
ny przewodniczącego pytania, wolno stronie od­
wołać się do trybunału.

Przew. dowodzi rzeczy przeciwnej i stanowczo 
w swoim zakresie działania odmawia żądaniu 
prokuratora.

Prok. wobec tego zgłasza zażalenie niewa­
żności.

Przew. Przystępujemy do dalszego przesłuchi 
wania świadków, a mianowicie tych, którzy bę­
dą zeznawać o okolicznościach dotyczących sto­
sunków majątkowych oskarżonych. W pierwszym 
rzędzie zostanie przesłuchany p. Stanisław Pola- 
no Yski, którego obrona na świadka podała.

Zawezwany wchodzi p. Stanisław Polanowski, 
brat rodzony pani Strzeleckiej, widocznie wzru­
szony, znany poseł i członek Izby panów, la: 67, 
i zostaje zaprzysiężony, gdyż nie korzysta z do­
brodziejstwa ustawy nieświadczenia w sprawie 
siostry.

Przew. Czy p. ostatniemi czasy t. j. w osta­
tnim roku widywał się ze siostrą? Polanowski.
Nikt tak często się nie w.dywał z rodziny, jak 
my oboje. Siostra była dawniej ciągłym gościem 
u nos we Lwowie. Od kilku lat jednak jest tak 
cierpiącą, że przychodziła tylko ze służącą, z tru ­
dnością przychodziło jej siadać i wstawać, a gdy 
raz wyszła sama na kurytarz w teatrze, upadła, 
i dopiero ktoś obcy pomógł jej. Prosiliśmy, aby 
unikała tego, aby bez służby się nie wydalała.
Takie wypadki były częste. W Kukizowie nie by­
łem już dziesiątki lat.

Przew. Czy mówiła siostra, co jej brakuje? Św. 1-śledztwa sądowego prowadził ktoś na własn^

Skarżyła się, że jest ubezwładniona w krzyżach, 
że nie może chodzić, ale nie chciała nigdy przy­
jąć rady lekarskiej. Przew. Czy wobec stosun­
ków rodzinnych p. Strzelecka mogła liczyć na 
pomoc w chwili krytycznej, t. j. gdyby przyszedł 
moment, jak to mówią aut-aut— mogła liczyć na 
znaczniej szą pomoc ? Świadek. Ja upraszam p. 
przewodniczącego i wysoki trybunał, aby mnie 
nie uważał za zwykłego świadka. Ja jestem uwa­
żany za głowę rodziny, a jednak nie byłem słu­
chany w śledztwie. (Łkającym głosem). Nie od­
powiadam na razie wprost na, pytanie to, ale 
przedstawię obszerniej sprawę. S. p. mąż siostry 
a mój szwagier, którego pamięć czcić należy, 
gdyż był to człowiek wielkiej zacności, miał pię­
kny majątek, ale mieszkanie we Lwowie uważał 
za właściwe, a na wsi mieszkał w chacie, bez 
należytych drzwi, okien, słowem porządek naj­
gorszy.

Gospodarowanie jego ograniczało się na oszczę­
dności; jestem znany jako gospodarz, a powia­
dam , że gospodarstwa gorszego nie widziałem, 
konie chude, inwentarza żadnego.

Następnie świadek opowiada celem zcharakte- 
ryzowania siostrzeńca p. Aleks Strzeleckiego, że 
gdy mu raz z proponowałem żeniaczkę z bardzo 
przyzwoitą paniemcą, posiadającą sto kilkadziesiąt 
tysięcy, gdyż i rodzina panny byłaby temu chę­
tną, odpowiedz*ał z największem oburzeniem, że 
chętnie podda się prawnej kurateli, ale ożenić się 
bez, miłości nie może.

Świadek wyjaśnia sprawę o kurateli w ten spo­
sób, że gdy chodziło o znaczniejszą pożyczkę hi­
poteczną, zakład przystał pod warunkiem, że p. 
Polanowski i Kielanowski zapew nią, iż p. St. 
będzie płacił raty, że wówczas St. żył cokolwiek 
za lekko, pożyczał na weksle i t. d., więc świa­
dek i p. F Janowski kazali podpisać Aleksan­
drowi rewers, w którym dobrowolnie niejako pod­
daje się pod kuratelę.

Dalej opowiada świadek, jak wielka jest soli­
darność i miłość w jego rodzinie, i jak często 
pomagano sobie wzajemnie i to nie z 500. 1.000, 
przychodzono w pomoc, ale po 80 40, 60 tysię 
cy, a nawet w jednym wypadku kwotą 120.000 
złi. W rodzinie, która nie jest magnacką, jest-to 
ofiarność nadzwyczajna. Ta rodzina znana jest z 
tego w całym kraju, a nieszczęście, które ją dot­
knęło, jeat tak wielkie, że chjLa nie zdarzy się 
za 3 wieki. Siostra moja siedzi na ławie oskar­
żonych I Ona, która należała do tych ofiarnych, 
wiedziała dobrze, że gdyby była w trudnem po­
łożeni i lub nieszczęściu, może się odwołać śmiało 
do rodziny!

Łkając opowiada dalej świadek, jak pc wypad­
ku w Kukizowie udał się do prezydenta sądowe­
go p. Simonowicza, ażeby pozwolił otoczyć opie 
tą ks. Tchórz., gdyż wierzył i wierzy głęboko, 
te gdy ks. Tchórz, wyzdrowieje, a władze urny 
słowa go nie opuszczą, prawdę rozjaśni. Prezy­
dent odesłał mnie do nadprokuratora, który mi 
oświadczył, że księdza pielęgnują dwie zakonnice 
ttimo to prosiłem mego ordynaryusza dra Go­

styńskiego, aby pojechał na nasz koszt do księ­
dza.

Dnia 5 wrześuia powiedział mi Gostyński, że 
jego jeżdżenie co 2 dni do Kukizowa nie wystar­
cza, gdyż ksiądz potrzebuje ciągłej pomocy i o- 
ńcki. Znowu więc udaliśmy sie do p. Simono 
wicza i do nadprokuratóra. Ten ostatni z oburze­
niem wysłucnał, cośmy mówili o zaniedbaniu 
tsiędza, mówił nam, że należy się koniecznie zao­
piekować koiędzem niotylUo w intoreoio iinfukuŚCl, 

i w interesie samej sprawy, gdyż śmierć je­
go powiększyłaby zbrodnię. Powiedział też wy­
raźnie : Sędzia śledczy go zaniedbał 1 Odesłał nas 
t iż do sędziego śledczego i sam przyrzekł zarzą­
dzić co będzie potrzeba.

Dalsza akcya solidarna naszej rodziny dotyczyła 
uwięzionych.

Dnia 7 września udaliśmy się do prezydenta 
sądu i oświadczyliśmy, że oddajemy nasze majątki 
jako kaucyę, by ich wypuszczono na wolną stopę. 
Gdy to było niemożliwem, postaraliśmy się o 
wikt dla uwięzionych j odwidzaliśmy ich mimo 
wszelkich przykrości.

Jestem przekonany, że gdyby sędzia śledczy 
był mię przesłuchał, dużo rzeczy stojących obe 
cnie w akcie oskarżenia nie byłoby się tam zna- 
azło. Żonie mojej zakazałem świadczyć, wiedzia- 
em bowiem, że kobieta zaniepokojona zaraz się 

pokrzyżuje i poplącze.
Jednośmy tylko zaniedbali, ale i to nie z na­

szej winy Szukaliśmy agenta policyjnego dla 
wyśledzenia zbrodniarzy, lecz nie mogliśmy go 
dostać. To tylko podnoszę z naciskiem, że soli­
darność rodzinna zawsze była i moja siostra Ma 
rya, tak samo mogła być pewną naszej pomocy, 
jak ona i jej syn pomagali innym.

Przew. Czy rzeczywiście p. Al. Strzel, poma­
gał swemu zmarłemu bratu Janowi ?

Świad. Nie mam faktów, ale mam głębokie 
przekonanie, że pomagał Moja siostra była prze­
konaną, ie  zawsze znajdzie u nas pomoc. Z głę- 
bol m żalem wyczytałem w akcie ^skarżenia, że 
jej troskliwość macierzyńska popchnęła ją do 
zbrodni. Zarzut taki głęboko dotyka nietylko 
mnie, ale i każdego, kto ma kochaną i kochającą 
matkę.

Na tern p. Polanowski kończy swą przemowę, 
którą przy końcu kilkakroć przerywały tłumione 
łzy. Przewodniczący nie ma tego świadka co wię­
cej pytać. Prokurator zaś dla wyjaśnienia rzeczy 
opowiada o ingerencyi władzy w sprawę opie­
kowania się ks. Tchórz. W  akcie obkarżenia ui- 
komu nie uczyniono zarzutu z tego, co się działo 
z księdzem po uwięzieniu Strzeleckich, stwierdzo­
no tylko ten fakt, że państwo Strzel, przed swem 
uwięzieniem nie otoczyli księdza żadną opieką. 
Starania, o jakich świadek wspomina, były rze­
czywiście, ale czynione były dopiero po uwięzie­
niu Strzeleckich.

Co do tego, że p. Stan. Poian. nie przesłu­
chano w śledztwie, to prok. oświadcza, że sam 
wniósł z obszernemi motywami, by w celu wyja­
śnienia majątkowych stosunków Strzeleckich prze­
słuchano wszystkich członków rodziny. Ponieważ 
jednak pani Polan, odmówiła zeznań, więc prok 
dotychczas jest przekonany, że sędzia śledczy dla 
tego tylko nie przesłuchał świadka, ponieważ 
mógł się breui m anu  dowiedzieć, że on także 
odmówi świadczenia.

Faktem jest również staranie się rodziny o 
agenta, któryby śledził sprawę na własną rękę. 
Prokur, jednak zaprotestował przeciw temu, uwa­
żał bowiem za rzecz niestósowna. aby obok

rękę osobne śledztwo. Ponieważ jednak rodzina 
wyraziła życzenie, by wysłać p. Meidingera, za­
wezwałem go do siebie, udzieliłem mu na j od­
stawie aktów wszelkich możliwych instrukcyj. 
Bezultaty jego poszukiwań są w aktach i będą 
odczytane.

Dr. Górecki. P. prok. przyznaje, że rodzina 
życzyła sobie wysłania Meidiugera dla osobnego 
śledztwa. Tymczasem p. Meidinger prowadził 
śledztwo w myśl instrukcyi prokuratora. Prosi 
następnie o stwiert zenie z aktu oskarżenia, że 
tam uczyniono zarzut i z tego, że ksiądz 
Tchórz, był zaniedbany i po aresztowaniu Strze­
leckich.

Przew. Co do śledztwa Meid. n ;e może nic 
konstatować, co dotychczas nie było ezytanem.

Polan. P. prok. mówił o Meidingerze. Mia­
łem umówionego innego agenta, wyższego urzę­
dnika policyjnego (imię jego na szczęście pozo­
stało w tajemnicy). Zobowiązywał się on za pe- 
wnem wynagrodzeniem oddać rodzinie swe u~ 
sługi na 4 tygodnie, jeżeli mu na ten czas wy­
robimy urlop, co jednak okazało się niemożli­
wem. Tu we Lwowie więcej czynić nie mogli­
śmy, gdyż pilnowano nas ciągle* :S jakaś tajem­
nicza ręka otwierała nawet nasze listy.

Przew. Przepraszam, o tem żadnego śladu w 
aktach nie ma.

Prokurator. Zastrzegam się również przeciw 
takiemu zarzutowi. Tą drogą się nie posługi­
wałem. ^

Dla wyjaśniania kwestyi pielęgnowania Tch. 
odczytuje przewodniczący odezwę starostwa któ­
ra stwierdza, po uwięzieniu Strzeleckich ks. 
Tchórznicki pozbawiony był wszelkie, opieki. — 
Starostwo wysłało lekarza dra Lecha, który za­
żądał funduszów na przyjęcie sługi i najęcie lu­
dzi Celem pilnowania księdza. Dnia 27 sierpnia 
stwierdził dr. Lech, że ksiądz wprawdzie gorą­
czki nie miał, rany się zabliźniały, był jednak 
prawie uieprzytomny i tak bezsilny, że się nie 
mógł ruszyć i trzeba go było przenosić dla u- 
niknięcia odleży. Chory uie m uł ani bielizny 
ani pościeli. Wszystko to sprawiono za rozpo­
rządzeniem starostwa, które ks. Królickiemu po­
wierzyło zarząd wydanego na pielęgnacyę fundu­
szu 600 złr. Odczytano też różne rachunki i kwi­
ty do tej pielęgnacyi się odnoszące, poczem Po- 
lanowskiego uwolniono.

Następny świadek Kasper Piotrowski, rodem z 
Żamarstynowa, lat 50, żonaty, ojciec 5 dzieci, 
czeladnik murarski, już w śledztwie zaprzysiężo­
ny. Na pytania -szczegółowe przewodniczącego 
zeznaje co następuje:

Pracował w Bołszowie przy fundamentach wraz 
z Halickim, Krzeszkowskim i innymi murarzami. 
Oo soboty jeździli oni z Bołszowa do Lwowa, w 
niedzielę powracali. Jednej niedzieli, powróciw­
szy między 10 a 11 wieczór, zastali we dworze 
gości ze Lwowa. Gości# bawili się jeszcze dobrą 
godzinę po ich przyjeździe w pokoju, murarze 
zaś i lokaje siedzieli na ganku i rozmawiali. Gdy 
panowie wyjechali, poszliśmy spać: ja do »taD- 
cyi Daprzeciw kuchni, inni do stajni. Która go­
dzina była, tego nie wiem. Gdym szedł spać, 
p. Aleks, przyszedł do kuchni rozebrany, w ka­
ftaniku nocnym, i mówił do dziewki, st#jąc we 
drzwiach: J*w ka, widziałaś te chłopce, co tu 
byli® Widzidłaur^A który c i'się  najlepiej podo 
bał l Wsi kraśni -  odpowiedziała Jewka. Roze­
śmiałem się z tego, położyłem się potem i za­
snąłem.. Wrtałenwfano o kwadrans ni i, -i opo­
wiadałem o tem murarzom. Bano p. A lets. wy 
jechał, ale nie widziałem kiedy, bo robiiem w 
jamie. Mówili tylko, że dostał kartkę , że ksiądz 
słaby czy pobity.

R Dun. odczytuje świadkowi jego zeznanie w 
śledztwie uczynione, gdzie powiedziano : mówili, 
że księdza ktoś potłukł. Kiedyście o tem słysze­
li ? Ozy zaraz rano , czy może później, popołu­
dniu, lub na drugi dzień?

Świad. Zaraz rano, może w pół godziny po 
wyjeździe p. Aleksandra. Prok. Ozy widzieliście, 
kiedy się inni ludzie pokładli spać? Swiad. Nie 
widziałem. Nie słyszałem też, by się kto w nocy 
krę ił po domu. Prok. Czy były jakie psy przy 
domu? Swiad. Były dwa małe a jeden wielki, 
żaden nie upięty.

Na dalsze zapytania prokuratora zeznaje św a- 
dek, że do owej niedzieli pracował w Bołszowie 
2 tygodnie, ogól#m zaś pracował tam 5 tygodni. 
Zapłacono mu wszystko. Nie słyszał, by się kto 
żalił na Strzel, za nie wypłacanie.

Dr. Dulęba rozpytuje bliżej o owe psy 
Psy w nocy szczekały, osobliwie, gdy kto furą 
zajechał, w dzień zaś nikomu nic nie robiły.

Na tym punkcie przew. przerywa rozprawę na 
5 minut.

Po pauzie. Jeden z sędziów przysięgłych za­
pytuje świadka, czy pies ks. Teii., który zniknął, 
włóczył się chętnie za Aleksandrem Strz.

Świadek nie umie dać na to odpowiedzi.
Na zarządzenie p. przew.' odczytuje prakt. dr. 

Buresch zeznanie murarza Józefa Kozaczewskiego, 
który był zatrudniony w Bołszowie przy murarce 
80 lipca, t. j. nazajutrz po wypadku. Świadek 
ten stwierdził, że w poniedziałek rano lokaj osk. 
Polański zawiadomił g o , „źe księdza mordowa­
no". Szczegół ten podchwytuj# p. prokurator i 
z. pytuje oskarżonego, jak to wytłomaczy, że już 
rano w poniedziałek taka wieść chodziła. Musiał 
ją zatem chłopak, który kartkę przywiózł, aam 
kolportować. Oskarżony nic o tem nie w ie, sam 
się dowiedział o zbrodni z ust dra Schmidta.

Prakt. Buresch odczytuje następnie zeznanie 
majstra murarskiego Wojciecha Haleckiego, który 
również podaje, że w poniedziałek o godz. 2 po 
południu dowiedział się o popełnionej zbrodni, 
jakoteż, iż Strz. do Lwowa po lekarza wyjechał 

Wobec tych zeznań zapytuje prokurator, jak 
może pogodzić tę wieść powszechną. jaka cho­
dziła po Bołszowie, z twierdzeniem, iż sam o tej 
zbrodni dopiero % ust dra Schmidta się dowie­
dział. Oskarżony tłomaczy, że nie słyszał tej wie­
ści, zresztą polegał na tem jedynie co mu ksiądz 
powiedział t. j. że sam się potłukł. Na pytanie, 
dlaczego Wład. Strz. w poniedziałek rano do ho­
telu Kuhna zachodził i dopytywał się o furma­
nów z Bołszowa, odpowiada oskarżony, iż to naj­
lepiej wyjaśni sam Wład. Strzel.

Adw. Górecki zapytuje świadka Piotrowskiego, 
czy słyszał w poniedziałek o tem że księdza po­
bito, odpowiada, że mówiono, iż ksiądz słaby, 
„ale czy był pobity, czy słaby, to ja już nie 
wiem".

Świadek Stanisław Horwat, lat 37, rei. rzym.

kat., ojciec 4 dzieci, ekonom w Bołszowie, nie 
karany, zostaje zaprzysiężonym.

Świadek od 5 .kwietnia z. r. zostaje w obo­
wiązku u Aleks. Strz. Dnia 29 lipca był w do­
mu. Biuro swoje ekonomskie ma w sąsiedztwie 
Aleks. Strzel.

Przew. Ilu było gości ? Sw. Sześciu. Przew. 
Skąd to pan wie ? Sw. Jak siedzieli przy kawie, 
widziałem, że było sześciu. Przew. Nie wiem po
;o ta szóstka po Bołszowie się kręci. Liczył pan? 
Św. „Tak dalece nie liczyłem". Przew. Jeźeliś 
jan  „tak dalece" nie liczył, to na co pan mó­
wisz. Jak pan nie wiesz, to pan nie mów; pan 
mi swoim rozumem, jak ja zechcę pana przy­
przeć . nie sprostasz. Mów pan co wiesz, jak 
uczciwy człowiek i katolik p d przysięgą.

Świadek odpowiada, że słyszał od furmanów, 
iż goście rozjechali się około 1 po półn. Naza­
jutrz rano wsfał o godz. 5. Polański (lokaj) spał, 
budzony odpowiedział m u, że położył się spać 

3 rano.
O godz. 8 nadszedł Władek z kartką z Kuki • 

zowa i opowiadał, że ksiądz leży we kwi, chory. 
Z trudem obudził Aleksandra, a ten przeczytaw­
szy kartkę zawołał: „A to rzeczywiście tam coś 
musi być, każ pan konie zaraz zaprzęgać!“ Po 
odjeździc Al. St. zaglądnął z ciekawości do kar- 
tki, co tam pani pisała.

Przew. demonstruje mu znaną kartkę Strzele­
ckiej, którą świadek rozpoznaje.

Potem wyjechał świadek w pole. Chcąc się 
dowiedzieć, co się w Kukizowie stało, czekał na 
Aleks. Strzel, na drodze i spotkał się z nim. Na 
zapytanie odpowiedział mu Śtrzel.: „Rzeczywiście 
coś z księdzem jest źle, musi być pobity, aie rób 
pan jak uważasz, ja muszę jechać po lekarza". 
To sobie przypomina dokładnie.

Pytauy o rozmienianą powalaną krw ą rzeko­
mo 50, nic o niej nie wie Zeznaje dalej, że mu­
rarz Piotrowski zwykle sypiał w kredensie. Z mu­
rarzem Grzegorzem mówił przy robocie nazajutrz 
i ten mu opowiadał, że St. wyszedł rozebrany 
do kuchni w nocy i poklepawszy po ramieniu 
Jewkę zapytał: „Prawda Jewka, że mieliśmy ła­
dnych chłopców ?“ To mówił mu Grzegorz, przy­
pomina sobie słowa dokładnie

Badca Duniewicz. Jak się rzecz miała, gdy p. 
przyniósł kartkę do p. Aleks. Św. Gdy przysze 
dłem do pokoju, to pan spał; budziłem go, od­
powiedział: „Daj mi p. spokój rób pan jak u- 
ważasz". Dun. Do czegóż to się mogło odnosić? 
Sw. Pan zapewne m yślał, że ja przychodzę po 
dyspozycye gospodarcze, ale nie zważałem na to, 
lecz wskazałem na kartkę od pani i powiedzia­
łem, że się tam coś stać musiało. Na to pan 
usiadł w łóżku i przeczytawszy powiedział „rze­
czywiście musiało się coś stać". Dun. Czy w 
czasie, kiedy pan odjeżdżał do Lwowa, mówił 
co p. Aleksander do pana. Czy twierdził, że ks. 
pobito lub mordowano? Św, Nie przypomina so 
bie. Gdy zaś pytał się o rozkazy, powiedział p. 
Strzel. „Bób pan,[copan chcesz". Dun. W śledz­
twie p. zeznał, że p. St. powiedział „rób pan 
według swego rozumu".

Adw. Stebelski. Czy w tym czasie, odkąd p. 
służył, był pan kiedy świadkiem rozmowy pana 
z panią Śtrzelecką? Św. Baz tylko słyszałem roz­
mowę w Bołszowie. Było to na gazonie. Stebei. 
vT j-kim języku? Św Po francusku. Steb. Czy 
z pewnością? Św. Tak jest.

Prok. Czy często pan widywa*. p. 3t w Boł 
szuwte* S i . Ja  raz widziałem panią, kfóra
przyjechała podczas niebytności paDa. Prok. Czy 
jechała powozem, bryczką, lanaarą? Sw. Powo­
zem, gdyż widziałem to w polu. Prok. Czy pani 
chodziła po pokojach o własnej sile, czy też mia 
ła jaką pomoc? Czy nie dostrzegł trudności w 
chodzeniu? Czy podnosiła się z trudnością? Sw. 
Przy pani była panna służąca. Pani oglądała 
wszystkie pokoje, a gdy wyjeżdżała, pomagałem 
pani usiąść, gdyż wielką jej trudność sprawiało 
podniesienie nogi na najmniejszy stopień. Prok. 
Czy pao widział ks. Tch. ? Sw. Dotychczas nie 
widziałem i nie wiem jak wygląda. Prok Czy 
mówiono o jego majątku? Świadek słyszał, gdyż 
tak rozpowiadała służba w Bołszowie, że ksiądz 
jest sknerą, że musi posiadać 30 a może 40.000 
że nosi gotówkę przy sobie na piersiach, a ma­
jątek ma w papierach. Prok. Ozy służba i robo­
tnicy byli przez p. S. regularnie płaceni? Świa­
dek. Zu mnie najregularniej. Kiedy przybyłem, 
było zaległości coś sto kilkadziesiąt złr., ja spła­
całem i to zostało wyrównane. Potem płacono 
regularnie. Prok. Ozy p. Strz. miał pe wypadku 
pieniądze i wiele? Sw. Widziałem, że ma, wiele 
nie wiem. Prok. Ozy daleko z Bołszowa do Ku­
kizowa przez łąkę? Sw Nie chodziłem tamtędy 
nigdy, teraz dopiero szedłem ze zegarkiem w rę­
ku i szedłem 18 minut. Prok. Czy owej nocy 
deszcz padał, czy nie? Sw. Nie wiem, zdaje się 
że padał ale bardzo mały, gdyż na drugi dzień 
»yło mało znaku.

Prokurator prosi, aby to zostało zaprotokoło
wane.

Prok. Czy łąka mokra była ?
Przew. Muszę uchylić to pytanie. W ogóle p. 

prokurator prowadzi nowe śledztwo — muszę się 
temu sprzeciwić.

Prokurator udowodnią, że to pytanie jest ko­
nieczne, odwołuje się przeto do trybunału.

Przewodniczący we własnym zakresie uchyla 
to pytanie, a prokurator zgłasza ponownie ewen­
tualne zażalenie nieważności z tego powodu, gdyż 
nieznanem jest podobne postępowanie. Przewo­
dniczący wyprasza sobie wszelkie uwagi co do 
postępowania.

Prok Ozy słyszał pan o babie , która miała 
widzieć p. Z. jak przez okno wyłaził i od ko^o? 
Sw. Słyszałem od żandarma. Prok. Pan jesteś 
ekonomem. Jakie dochody przynosi Boiszów, ja- 
ci np. był zbiór tegoroczny? Sw. Pszenicy kop 
700 (może cokolwiek więcej), żyta kop 700, ję­
czmienia 350 kop, owsa 390 kop, grochu 167, 
bobiku 109, hreczki 25 kop, koniczyny 30 kop 

7 sążni paszy, 49 i 59 sążni siana. Prok. Czy 
wiadomo panu, aby p S. w tym roku sprzedał 
zboże na pniu? Sw. Nie słyszałem.

Obr. dr. Dulęba. Jaki jest stan inwentarza w 
Bołszowie? Sw. Stanowczo za wielai. Przeszło 

40 sztuk bydła rogatego, 26 koni roboczych i 
6 zaprzęgowych. Krów jest 48, przyniosły do­
chodu tysiąc złr., gdyż sam rachunki prowadzę.

Parobcy owej nocy byli na pastwisku między 
Bołszowem a Kukizowem z końmi. Spali na dro­
dze, gdyż na polu z powodu mokrego- gruntu 
spać me można. Z tej drogi widok na Ostrów

jest otwarty i ścieżka prowadząca z Bołszowa do 
Kukizowa idzie tuż kuło sianożęci.

O kwadrans na piątą już parobcy z pastwiska 
powrócił, i na iołwarSu było już wszystko w ru­
chu. Ludzie ze wsi przychodzą zwykle o godzi­
nie 9. U siebie we wsi ludzie wstają przeważnie
0 godz. 4. Świadek pytany dalej przez dr. Dul. 
co do psów na folwarku opowiada, że jeden z 
nich jest łagodny, drugi więcej ruchliwy, trzeci 
zaś mały, angielskiej rasy, faworyt pana Strzele­
ckiego.

Co do kamieni, użytych do budowy fundamen­
tów w Bołszowie, świadek wie, że pochodzą one 
z Kukizowa, przy nim były sprowadzone.

Ozy owego rana A. St był w swoim pokoju, 
świadek nie wie, sun do pokoju nie chodził, sły­
szał od lokaja, że pan śpi.

Prok. przedstawia Strz. następującą sprzeczność. 
Podczas gdy on twierdzi, ze powróciwszy rauo 
z Kukizowa, mówił ludziom, że ksiądz słaby, 
świadek H rwat i inni zgodnie twierdzą, że sły 
szeli od niego : jadę do Lwowa, bo ksiądz po­
bity. A. Strz. Może być, że rzuciłem słowo „po­
bity", ale w znaczeniu „pokaleczony."

Na dalsze pytania radcy Dun. i przew. świa­
dek wciąż obstaje przy tem, że słyszał od A. S. 
słowo „pobity."

Przew. zarządza przerwę półgodzinną i oświad­
cza następnie, że d o  przerwie DÓłgodzinej z  po­
wodu przesłuchania niektórych św.adków, jawność 
rozprawy będzie wykluczoną ze względu na oby­
czajność publiczną.

Posiedzenie tajne zarządzone przez przewodni­
czącego miało na celu wykazanie alibi podsądne- 
go. W tym celu przesłuchano ponownie świad­
ków Horwata, Jewkę Krakowiecką i Lemiszkę. 
Pod ten czas sala się opróżniła, Strzelecka wy­
szła również; zostali tylko oprócz trybunału, o- 
brońców, sędziów przysięgłych, mężowie zaufa­
nia. Zeznania świadków tych były dla oskarżo­
nego korzystne i zgodne z jego depozycyami. 
Odczytano również' zeznanie jednej z dziewcząt 
od krów, które z poprzedniemi zeznaniami in­
nych świadków w zupełnej zostawały zgodz.e.

Po tajnem posiedzenia zawezwał przewodni­
czący świadka Andrucha Merunowicza, rodem 
z Kukizowa, Jat 26. żonaty, relig. grec. kat., nie 
był karany, yiadek został zaprzysiężony. Meru- 
nowicz był owej nocy na warcie z Wańtuchem
1 przez cała noc czuwali koło cerkwi i dworu.

Przew. Czyś słyszał jakie gwizdanie. Sw Usły­
szeliśmy, że ktoś gwiżdże i zobaczyliśmy, że Ktoś 
idzie. Był to sadownik Jan Jajko, który palił cy­
garo i świstał. Powiedział nam „dobry wieczór" 
i my z nim poszli aż na skręt drogi, a on po­
szedł do sadu Przew. Czy całą noc chodziliście, 
czy porządnie wartę spełnialiście? Czy leżał kto 
koło cerkjrj ? Czy nie chodziliście do karczmy? 
Sw. Chodziliśmy całą noc, do karczmy nie cho­
dziliśmy, 100 razy Drzysięgnę, że nikogo nie 
było koło cerkwi. Przew. Czy paliliście ? Ozy 
słyszeliście jaki gwizd z ogrodu księdza? Sw. 
Broń B oże! uie paliliśmy tylko sadownik jak 
wszedł, to palił. W ogrodzie ks. ktoś świstał. 
Przew. wyjaśnia, że lokaj ks. Króliekiego gwi­
zdał.

Następnie zadaje prokurator kilka pytań, które 
jodu ik nie wykryły nowych szczegółów.

Na dalsze pytania D,okuratora zeznaje świadek, 
że później rano wyszedł do żniwa. Nadjechał na­
stępnie do robotników Strzelecki i ludzie na polu 
-niowtii, że ksiądz lezy pobity. Frok. zapytuje 
świadka co sobie słysząc to, pomyślał, na co ten 
odpowiada bez namysłu, że „nic". Pytany na co 
Strzelecki potrzebował organisty, tę samą daje 
odpowiedź.

Przew. pr ,erywa dalsze' pytania prokuratora. 
Sędzia przyś p. Domaszewski zapytuje świadka, 
czy warta chodząc tak pilnie koło dworu i cerkwi, 
tam i sam musiałaby widzieć każdego ktoby szedł 
z Ostrowa do Kukizowa do dworu. Sw. Ta mu­
sielibyśmy widzieć.

P. Duu. A czy nie mógłby kto zajść z prze­
ciwnej strony niewidziany. Sw. Ta mógłby. (W e­
sołość).

Sędzia 8 Lubelski Czy noc byłs widna? Sw. 
Nie, ciemna. Steb. Jąkżeż moglibyście każdego 
przechodzącego widzieć skoro było ciemno? Sw. 
Ta me mogliśmy. Steb. A dlaczegóżeście mówili

sędziemu, źe musielibyście widzieć? Sw. Jak­
by było jasao. to byśmy musieli każdego widzieć. 
(Ogromna wesołość).

Następny świadek Michał Wantach, rodem z 
Kubkowa, lat 23., stanu wolnego, gr. k., paro­
bek, karany nie był. Po zaprzysiężeniu zeznaje, 
że nie pamięta kiedy był na warcie, czy w nie­
dzielę, czy w inny dzień. Wartownicy szli poma­
leńku do kościoła. Ktoś świstał za nimi, to był 
Jajko. Szedł z nimi jakiś czas, potem poszedł 
prędzej ku dworowi, oni za nim. Doszedłszy do 
kościoła, posiadali na ławie i siedzieli trochę. Nie 
widzieli Dikogo.

Prok. Ozy doszedłszy do cerkwi, gdy Jajko po­
szedł, zostaliście trochę na miejscu ? Sw. Tro- 
ehęśmy zostali. Siedliśmy ca ławce. Do Ostrowa 
uie d< chodzili. Syna Bilika nie widzieli. Sw. nie 
pamięta czy był deszcz. Fotem wrócili znow do 
miasteczka. Ozy powracali jeszcze drugi raz do 
kościoła — nie pamięta.

Przyś. Domaszewski. Gdyby kto szedł z Boł­
szowa do dworu, czy bylibyście musieli go wi­
dzieć? Sw. Gdyśmy byli na drodze, to byśmy go 
byłi widzieli, ale gdyśmy poszl' na miasteczko to­
śmy nie mogli go widzieć.

Dr. Dulęba- Ozy byl.ście w karczmie?
Merun. Ja  byłem wieczorem W karczmie byli 

gospodorze —  jacy nie pamiętam. Krajewskiego 
nie było.

Aleksander Strzelecki dodaje wyj śnienia, ie  
warta chodziła zwykle między kościołem a cer­
kwią.

Następny świadek Jajkiewicz (zwany też Jan ­
kiewiczem lub Jajki) rodem z Jaryczowa, lat 29, 
stanu wolnego, zostaje zaprzysiężony.

Świadek Jan Jajko vel Jajkiewicz, rodem z Ja ­
ryczowa, lat 29, wolny, karany kilkakrotnie za 
drobne przestępstwa, sadownik.

Oo do zaprzysiężenia tego świadka zachodziła 
kwestya, gdyż dr. Dulęba w myśl § 170 ust. p. 
sprzeciwia się zaprzysiężeniu.

Prok. wykazywał, że na podstawie śledztwa 
nie ma najmniejszych poszlak przeciw świadkowi. 
Trybunał uchwalił zaprzysiądz go.

Przew Pijesz ty wódkę, bo coś masz oczy 
błędne? Gzy sam najmujesz sad ? Sw. przyznaje, 
że pije wódkę, i. sad z ojcem trzyma. Przew. licz.
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nemi pytaniami wydobywa z wielką trudnością 
od świadka, kto cwej niedzieli był w sadzie. Po­
kazuje się było sporo osób, którzy chcieli jabłka 
kupować, między innymi Iwanko Lucio, Hadyna, 
siostra świadka itd. Opowiadaj, woła przewodni­
czący, z ciebie trzeba wyciągać jak trybuszonem 
(wesołość). U kogoś był w niedzielę? Sw. U Kra 
jewskiego. Przew. Kto to jest Krajewski ? Sw. 
On tu jest za świadka (wesołość). Przew. Po­
wiedz ty mnie.

Świadek nie wie dlaczego Merunowicz i Lucio 
się schowali przed Strzel. O czem mówili nie 
pamięta.

Na uwagę przewodniczącego, że wyczyta mu, 
iż jeden ze znajomych mu sadowników, mówił 
o księdzu, że ma puiares grubo napchany, mówi 
świadek, że to Bieńkowski, który „jednego za 
pieniądze chciał już raz mordować".

Przew. Oo, co ? Bałamucisz, dajno spokój! Ooś 
dalej robił? kwiad. Po kolacyi poszedłem do 
Józefa Krajewskiego. Był tam młody Bilik i 
Bieńkowski. Krajewski napił się do nich wódki, 
poczem jedli pierogi. Najpierw wyszedł Bieńków 
ski potem Bilik. Po 10 wyszedłem i powracając 
do domu widziałem na ławce pod cerkwią jakie­
goś czarno ubranego chłopa. Mówię raz: dobry 
wieczór! Ou nic. Mówię drugi raz dobry wie 
czór, on nic. Ja  poszedł. Przew. A dlaczego go 
kijem nie zwaliłeś? Sw. Gdyby ja był w uwo- 
jem  miejscu, jaby go zwalił, ale ja był w cu- 
dżem, ja nie śmiał. Po drodze spotkałem jeszcze 
wartowników, ale nic im nie mówiłem i wie­
czorem wróciłem do sadu, pomodliłem się i po­
łożyłem się spać. Na drugi dzień... Przew. Ho, 
ho, ja  chcę z tobą jeszcze pomówić o nocy. Ozy 
Bilik chciał u ciebie nocować ? Św. Chciał, alem 
mu nie pozwolił, balem się szkody w sadzie i 
gniewu ojca Bilika (kucharza), że go zatrzymuję. 
Sw. zeznaje, że Lucio czasami w nocy do niego 
zachodził, ale tej nocy nie. Ozy we dworze 
się świeciło jeszcze, gdy powracał do sadu, nie 
uważał. Słyszał tylko świst w sadzie ks. Króli- 
ckiego. Przew. tłumaczy świadkowi, że świst 
mógł wprawdzie słyszeć, ale wiedzieć nie mógł, 
że ten właśnie z sadu ks. Król. pochodził.

Jajko. Od budy do pomieszkania ks. T. bar­
dzo daleko,ewięcej niż 200 kroków. Czy się u 
ks. świeciło, tego nie wie. Tego wieczora nie 
widział ze służby nikogo. Bano wstał i szedł po 
wodę, wtedy słyszał, jak Władek Michalicki, któ 
ry niósł księdzu kawę, opowiadał sługom na po- 
dworzu , że ks. bardzo skrwawiony. Gdzie spał 
tej nocy Lucio, świadek nie wie. Dwa razy spał 
świadek w oranżeryi, w której przez zimę stoją 
kwiaty. Wówczas nic w niej nie było, tylko dwa 
wazony i maty. Trawę kosił najwięcej Batiuk. 
Św. słyszał później, że Al. Strzelecki pojechał
do Lwowa. Dwie dziewki, Handzia i Maryśka,
przyszły po buraczankę i mówiły: doktor powie­
dział, że księdza ktoś pobił. A wtenczas świadek
powiedział: może to jakiś hajdamaka był, co
wczoraj leżał pod cerkwią, a ja mu dwa razy mó­
wił: dobry .wieczór, a on mi n e odpowiedział. 
Handzia nie mówiła, że ksiądz się sam potłukł.

R. Bogdani zapytuje, o jakiej godzinie widział 
świadek owego czarno uDranepo człowieka?

Św Było około godz. 10. Jeszcze się w kar­
czmie świeciło.

B. Stebel. Gzy świadek przechodził blięko ko­
ło tej postaci ?

Św. Bardzo blisko, może na krok. Widziałem, 
że to człowiek. Twarzy nie widziałem, bo miał 
nasuniętą czarną czapkę.

Prok. Jak to może być, żeby Jajko widział te ­
go czBrnego człow ieka, a wartownicy, którzy szli 
za tobą. nikogo me widzieli, a nawet potem sie­
dzieli na cej ławie?

Św Może on odszedł w inną stronę, nim oni 
nadeszli. Ozy ten czarny człowiek spał, świadek 
nie wie. Nie odzywał się.

Prok. Czy ławka jest pod cerkwią ? Sw. Ła­
wka jest przy samej śoieżce, jak się idzie do sa­
du, nad nią jest daszek. Prok. Czy świadek nie 
budził się w nocy, by pilnować jabłek? Św. Nie, 
w sadzie bezpiecznie. Droga idzie po przed sa­
dem. Drogą przez Ostrów czasami ludzie chodzili. 
Bnda, gdzie* świadek spał, oddaloną jest od alei 
może na 150 kroków.

Na dalsze pytani; prok. zeznaje, że sprowadził 
się do budy na tydzipń przed I l ją , a ponieważ 
w sadzie budy nie było, więc nocował 2 dni w 
oranżeryi.

Dalej powraca prok. do owych parobków, któ­
rzy za sadem paśli konie owej niedzieli i za na­
dejściem pani Strzel, rozpierzchli się i pochowali 
się za lipą. Z jakiej przyczyny to uczynili, świa­
dek nie wie. Pani Strzel, gniewała się, że bu 
raki pozjadane.

Ku. Tch. świadek widywał często chodzącego 
na spacer. Co o nim mówili, nie słyszał. Raz 
tylko mówił o nim do Lucia: jaki to staruszek 
ten ksiądz! Na ro Lucio odpowiedział: Staruszek, 
ale da mi Boże mieć te pieniądze, co on ma! 
 ̂o «yło nic długo przed wypadkiem. Nic więcej 

Łauio nie mówił. Pani Strzel, często przychodzi­
ła do sadu, patrzyła się na jarzyny, na jabłka, 
ale nigdy jabłeK nie kosztowała i nie brała.

gdy iW pokoju u niej świadek był tylko raz, 
przyszedł do sadu na wartę.

Dr. Dulęba pyta świadka o owego wartowni­
ka, który świstał w sadzie ks. Królickiego. 

Świadek nie wie, czy to świstał Gnot, czy słu- 
Wie na pewno, że wartownik, bo

Z  Petersbutya.
13 stycznia rozpoczęła Bosya nowy rok we­

dług kalendarza juliańskiego. Wszystkie artykuły 
noworoczne prasy rosyjskiej pełne są wynurzeń 
pokojowych. Jak mówią, prasa idzie tu za uspo- 
sobieniem cara. Wypadki ubiegłego roku istotnie 

gdy on sam dawniej chciał nająć ten sad, to m u! usposobiły cara pokojowo i pojednawczo; korzy-
tę świstawkę wartownicką pokazywano.

Przewodniczący konfrontuj wartowników z Jaj- 
kiewiczem , nic jednak nowego ta konfrontacya 
nie wykazuje. Następnie zarządza przew. odczy­
tanie protokółu rewizyi domowej odbytej u Onu­
frego Jajkiewicza (ojca świadka) w Jaryczowie, 
gdzie wcale niczego nie znaleziono.

Przysięgły Domaszewski zapytuje świadka, czy 
nie wie, czy ksiądz spał sam lub z kim innym, 
czy, się zamykał.

Świadek. Nigdy u księdza nie byłem i z ni­
kim o tern nie mówiłem, więc nic nie wiem. Sad 
u pani St. najmuje już drugi raz.

Na tern posiedzenie przerwano 
do jutra.

sta on z każdej okoliczności aby dać wyraz tym 
uczuciom.

W odpowiedzi na noworoczne życzenia miasta 
Moskwy wystosował car do generał guber­
natora Dołgorukowa reskrypt który powołując 
się na dzień 17 października zav iera następu 
jący ustęp : „Bóg chciał, by ocalenie od nie­
szczęścia, które nam groziło i radość nad ocale­
niem naszem były powodem zamsnJesto wania 
przed nami i całym światem uczuć bezgranicznej 
miłości i poddaństwa ludu, które stanowią siłę 
Rosyi, zapalając cara i lud do pracy i do czy­
nów od paua do sługi. — Rozpoczyjąc Nowy

ulzczooiu 26 różnicy ostatniego narodowego po-1 bez zmian wszystkie paragrafy, dotyczące służby 
wstania. Wstęp na salę dozwolony jedynie za oka- 'jednorocznych ochotników, 
zaniem rozesłanych imiennych zaproszeń 

Ankieta dla zwabienia cudzoziemców do

o godz. 3 '4 5 |B 0k z tą świeżą w urą w działalność Opatrzno- 
jści nad nami i naszą ukocnaną ojczyzną, błagam

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 stycenia.

A więc dowiedzieliśmy się, jakie odszkodowa­
nie przeznacza rząd dla j e d n o r o c z n y c h  o- 
c h o t n i k ó w  za stratę, na którą ich naraża no­
wa ustawa wojskowa.

Minister oświaty O s a k y  oświadczył na po­
siedzeniu klubu liberalnego, iż rads ministrów 
(węgierskich) powzięła uchwałę, że jednorocznym 
ochotnikom, którzy odbyli służbę prezencyjną, 
czyni się następujące ustępstwa: P r a w n i c y  
mogą po 7 półroczach, w których wysłuchali o- 
bowiązkowych przedmiotów, zasiadać do rygoro- 
żów; k a n d y d a c i  n a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  potrzebują tylko półrocznej praktyki 
na otrzymanie posady; m e d y k o m  przerwany 
semester ma się liczyć za cały; f a r m a c e u ­
t o m  wliczać się ma rok słuZby wojskowej do 
praktyki.

Wobec tego, iż węgierskie ministerstwo poro­
zumieć się musiało w kwestyi tych ustępstw z 
gabinetem przedlitawskim, jest niemal pewną 
rzeczą, że u nas takie same ułatwienia zapropo­
nuje minister G a n t s c h .  Czy ustępstwa te je ­
dnak stoją w stosunku jakimś do strat, na jakie 
ustawa naraża młodzież? Sądzimy, iż raczej je 
potęguje, bo wiedza nie da się przecie ukrócać 
i obcinać, jeżeli nie ma być pozorną tylko i for­
malną, lecz rzeczywistą i gruntowną. Cóż pomo­
że komuś darowanie jednego półrocza studyów, 
jeżeli on, służąc rok lub dwa w wojsku zapomni 
w pierwszym rzędzie to, czego się poprzednio 
był nauczył ? 1

Oprócz Csakyego złożył także charakterystyczne 
oświadczenie na czwartkowem posiedzeniu klubu 
liberalnego minister węgierskiej obrony krajowej 
F a j e r v a r y .  „W na  j ko m p e t e n t n i e j s z y c h  
s f e r a c h  rzekł minister — objawiono życzenie 
a ż e b y  n a  p r z y s z ł o ś ć  j e d n o r o c z n i  o- 
c h o t n i c y  t r a k t o w a n i  b y l i  w w o j s k u  
s t o s o w n i e  do  p r z y s z ł e j  i c h  g o d n o ś c i  
o f i c e r s k i e ! "  — przyczem dodał, iź ma u- 
r z ę d o w e  p o l e c e n i e  do złożenia klubowi 
tej obietnicy.

W ten sposób stara się rząd o przeprowadze­
nie ustawy w klubie liberalnym, którego obrady 
więcej znaczą, niż parlamentu. Dzisiaj, kiedy już 
klub przyjął §. 14 i 25, można przyjęcie ustawy 
przez Węgry uważać za fakt dokonany, a tern 
samem ogłoszenie nowej ustawy wojskowej wraz 
z ustawą przejściową, i wejście i c h  w ż y c i e  
w c a ł e j  m o n a r c h i i  jest kwestyą co najwy 
żej jednego miesiąca.

Z  Niemiec.
Ustąpienie z gabinetn dra F r i e d b e r g a ,  

ministra sprawiedliwości, jest najnowszym wy­
padkiem dnia. Czy dymisya ta stoi w związku 
z ogłoszeniem aktu oskarżenia Geffckena, na to 
stanowczej odpowiedzi dać nie można, Minister 
jest człowiekiem w podeszłym wieku (76 lat), 
znękanym pracą służbową, pragnie może wypo­
cząć. Na wszelki jednak sposób znacząca jest je ­
go dymisya w obecnej chwili.

Wieści o następcach Friedberga nie mają do­
tąd żadnej podstawy. Wymieniają w Berlinie dwóch 
kandydatów na tę posadę: T e s s e n d o r f a  i 
O e l s c h l a g e r a ,  pierwszy jest właśnie owym 
osławionym naczelnym prokuratorem państwa, 
drugi prezydentem sądu państwowego.

Rada związkowa cesarstwa przyjęła wczoraj do 
wiadomości przedłożone jej a k t a  p r o c e s u  
G e f f c k e n a .  wraz z korespondencyą tegoż z 
Ruggenbachtm, której już Beichsaneeiger nie pu­
blikuje.

W sferach urzędowych berlińskich kiełkąje już 
od dłuższego czasu myśl z a ł o ż e n i a  b i s k u ­
p s t w a  w B e r l i n i e ,  gdyż dotąd cała Branden- 
butgia i Pomorze należy do dyecezyi we Wro 
cławiu.

Boga, by naszemi czynami i losami kierował ku 
chwale i pożytkowi Rosyi"

Oo do pokojowej misyi Z u j e w a  w Wiedniu, 
w Petersburgu utrzymują, że wiadomość ta mo­
że być przedwczesną i przesadzoną, lecz zgadza 
się z obecnym nast-ojem kierowniczych kół po­
litycznych w Rosyi. Mówią. ■- że dyplomacja ro­
syjska, znużona niepowodzeń.ami na Wschodzie, 
istotnie prędzej niż kiedykolwiek skłonnąby była 
do porozumienia się z Austryą.

Sprawą M o r i  e r a  zajmuje się i oburza opi­
nia publiczna w Rosyi, a to tem więcej, iż jest 
on w Petersburgu bardzo dobrze widziany. — 
W Petersburgu panuje przekonanie, że jedynym 
celem zaczepek, wymierzonych przeciw ńiemu, 
jest usunięcie go ze stanowiska, które zajmuje, 
a to dlatego, że stara się na niem zachować do­
bre między Anglią i Rosyą stosunki. To też 
dzienniki rosyjskie jednogłośnie wyażają życze­
nie, aby rząd angielski nie okazał się małodu­
sznym i nie uległ naciskowi z Berlina.

O rosyjskiej wyprawie do A b i s s y n i i  nade­
szły wiadomości telegraficzne z b u s k i m  u. Po­
dług doniesień korespondenta Indćp. belge przy­
była do Suakimu za okręrem, wiozącym koza­
ków, należącym do towarzystwa Lloyd, wło­
ska łódź działowa „B arberigo '. Komendant łodzi 
zawiadomił kapitana Lloyda, iż ma polecenie 
przeszkodzić wylądowaniu Kozaków na każdym 
punkcie wybrzeży, leżącym w sferze akcyi 
Włoch.

Misya ta ma, jak wiadomo, nominalnie chara­
kter religijny pod kierownictwem metropolity 
Paissy, w rzeczywistości zaś opiekuje się nią 
sam car, a kieruje nią generał N i k o ł a j e w ,  
który kilkakrotnie zwiedził Abissynię.

Kongres w Medyolanie.
Tak zwany „kongres pokoju" w M e d y o l a  

n i e jest demonstracyą polityczną, wymierzoną 
przeciwko przymierzu Włoch z Niemcami. W 
kongresie uczestniczą przeważnie żywioły rady­
kalne, socyalistyczne i republikańskie.

Pomiędzy delegatami, którzy przybyli z Fran- 
cyi, znajduje się znany komunista, obecnie de­
putowany francuski C 1 u s e r  e t i socjalista S a- 
s i n i ,  zwolennik Boulangera, ercz czterech człon 
ków paryskiej rady gminnej.

Na przewodniczących wybrane P a n t a n o 
O i p r i a n i’ego, O i p r i a n i przemówił w te sło­
wa : „Naród francuski był i zawsze pozostanie 
narodem bohaterskim, który wiaz z Włochami 
walczyć chce o prawa człowieka. Musimy się po 
łączyć, aby osięgnąć ideał. Osiągniemy go, choć 
teraz rozdwojeni; w połączeniu jednak przekona­
my narody, że nie jesteśmy stadem owiec. Pra­
gniemy pokoju. Skoro zażęd%ą od nas wojny, to 
rozniecimy rewolucyę".

Następnie przemawiał O l u s e r e t  i dwudzie 
stu innych delegatów, którzy rozwijali głównie 
tę myśl, że Włosi i Francuzi obowiązani są wieść 
przed innymi sztandar postępu i strzedz pokoju. 
Niektóre mowy wyraźnie zabarwione były odcie 
niem socyalistycznym i rewolucyjnym.

W końcu pani S c h i f f  przemawiała za „wy­
zwoleniem kobiety z więzów przesądów społe 
czuych ‘.

Rezultatem zgromadzenia było uchwalenie re- 
zolucyi, domagającej się z o r g a n i z o w a n i a  
m i ę d z y n a r o d o w e j  k o m i s y i ,  k o n t r o l u  
j ą c e j  r z ą d y .

Koln. Ztg. i cała prasa niemiecka przedstawia 
kongres medyolański jako zgromadzenie awan 
turników.

naszego
miasta i okolicy, z łona Rady miasta wybrana, w 
skład której wchodzą pp. Friedlein, Muczkowski, 
dr. Jordan, dr Zoll, dr. Styczeń i dyrektor budo­
wnictwa Niedziałkowski, odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta Roztrząsano głó­
wnie sprawę uzupełnienia „kieszonkowego przewo­
dnika" po Krakowie, nakładu Woerla — i poleco­
no budownictwu miejskiemu jak najspieszniejsze n- 
zupełnienie planu sytuacyjnego, wydanego przez 
Miildnera — a zarazem postanowiono wezwać wy­
dawcę, aby z przyg >t waniem powtórnego nakładu 
wstrzymał się jeszcze nieco, iżby dokładne poprawki 
w dawniejszem wydaniu poczynionemi być mogły.

Berlin, 19 stycznia. Do Rady Związkowej 
wpłynęło przedłożenie rządowe w sprawie wscho- 
dnio-afry kańskiej.

Berlin, 19 stycznia. Prasę wolnomyślna doma­
ga się ogłoszenia także korespondencyi Geffckena, 
z Roggenbachem.

Paryż, 19 stycznia. W Journal des Debats za­
mieszczona wiadomość o niepokoiach w Bug? 
ryi — okazała się bezzasadną.

Pary i, 19 stycznia. Jacąues ogłosił plakatami 
nową odezwę, cytu ąc w niej wszystkie wyraże­
niu i zdania wypowiedziane przez Napoleona, 
które są równobrzmiące z senteneyami, wypowie- 
dzianemi przez Boulangera. Jedna Grupa repu­
blikańskich socyalistów ogłosiła plakatami odezwy

W końcu postanowiono zaprosić do grona ankiety i za Boulangerem, który je podpisał, dodając rv id i.“
pp. Cieszkowskiego, Przeździeckiego, Chronowskiego, 
Sokołowskiego Maryana, Klaczkę, Łuszizkiewk-za, 
Miildnera Henryka oraz udaC się do Towarzystwa 
Tatrzańskiego z prośuą o wydelegowanie również i 
ze swego grona jednego członka.

Protektorem balu Stowarzyszenia rękodzielników 
krakowskich „Zgoda" jest prezes Izby handlowej p. 
Teodor Baranowski. Bal odbędzie się 2 lntego w 
hoteln saskim na fnndusz bpdowy własnego domn 
dla „Zgody".

Kanceiaryę adwokacką otworzył w Krakowie, 
dr. Ludwik Szalay. Zawiadomienie o tym fakcie 
drukowane w Wi e d n i u  c z c i o n k a m i  M a u r y ­
c e g o  F r i s e h a  dziś otrzymaliśmy.

Repertoar teat‘u krakowskiego

W n i e d z i e l ę  2u stycznia: Po połndniu: „Po­
dróż po Warszawie", krotoohwila w 4 aktach ze 
śpiewami Szobera.

Wieczorem : Po raz drngi: „Minowski", komedya 
4 aktaon A. Mańkowskiego.

I p M t n e ź e a i a  m e t e o r o l o g i e m e
■ podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 19 rtycznia
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Paryż, 19 stycznia. Carnot miał podobno obe­
cnie znieść dekret banicyjny księcia Lkinale.

Paryż, 19 stycznia. W departamencie C i s e  
wybuchły groźne rozruchy skutkiem zmowy ro­
botników.

Londyn, 19 stycznia. Wczoraj nastąpiła silna 
e k s p l o z y a  w kopalniach w Hydi. Wielb ro­
botników doznało silnego uszkodzeniu.

Neapol, 19 stycznia Spodziewają się tuta, 
przybycia carowej i wynajęto dia nie, willę.

Madryt, 19 stycznia. Poiicya wpadła na ślad 
tego, co rzucić miał patardę. Natomiast w Bar­
celonie rzucono wczoraj znowu bembę dynami­
tową, która eksplodowuła i zniszczyła anaczną 
część jednego budynku

Wiedeń, 19 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe 
g. 1 m. 30.). Węgierska renta złota 101’45 wę­
gierska papierowa 93*50; akcye kolei Ukrola 
Ludwika 207 —; ruble 128*25.

Pszenica 7*90. Żyto 6*10.

K u r s a  t e le g r a f ic z n e .
( l a l d a l * -1 m 4  r

Kun w waL
dnia 19 stycznia 1889 austr.

■łr. | et.
Zjednoczony dług w papierach 82 60
Zjednoczony dług w srebrze 89 20
Austryaeka renta z ł o t a ........................ U l 55
5°/0 austryaeka renta (marenwa) . 98 —
Akcye banku austro-węgierskiego 88* —
Akcye kredytowe .............................. 811 20
Londyn ................................................ 120 65
Srebro ...................................................... _ —

20-to frankówki za sztukę . . . £ 53
Dukaty a u s try a c k ie .............................. 5 67
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 5£ 137,

Uwaj gi * Barometr nagle opadł, kierunek wia­
tru poszedł na zachodni, odwilż. Stan nieba pozo­
stanie pochmurny, skłonność do opadów.

Kronika.
K r a k ó w .  19 stycenia.

Nabożeństwo żałoone za spokój dusz zmarłych 
uczestników narodowego pows*ania w ł*i&S r. od­
będzie się w poniedziałek o godz. 11 przed połu­
dniem w kościele 0 0 . Dominikanów

W sali Tow. strzeleckiego w poniedziałek 21 
bm. o godz. 7 wieczorem odbędzie się obchód ku

Telegramy „Nowej Reformy:1
Lwc n , 19 stycznia. (Sprawy seimowe). Komi 

sya propinacyjna oDradowała wczoraj. Przeszłe 4 
godziny trwała dyskusya ogólna, która jednak 
wyłącznie obracała się około kwestyi wysokości 
wynagrodzenia.

Dzisiaj od godziny 10 dalszy ciąg obrad ko 
misyjnych. Po zamknięciu ogólnej r >zprawy 
uchwalono przedewszystkiem rozstrzygnąć szereg 
kwestyj zasadniczych, z tych zaś najpierw ozna­
czyć wysokość możliwego dochodu na umorzenie. 
Postawiono więc trzy cyfry: pierwszą iządową
4.165.000 złr. — dr?gą Wydziału krajowego złr.
3.765.000 — trzecią subkomitetu 3,500.000 złr.

Romanowicz wnosi, aby wzięto w obliczenie
dochodu n i e  w y d z i e r ż a w i a n i e  przeniesio­
nego na kraj prawu propinacyi, ale o p ł a t y z a 
l i c e n c y e  szynkarskie. Wniosek ten jednak nie 
ma najmniejszej szansy przyjęcia. Godzina 1, po 
siedzenie komisyi propinacyjnej trwa dalej.

Wiedeń, 19 stycznia. Komisarz powiatowy P i- 
w o c k i mianowany został wice-sekretarzein mi- 
nisteryalhym.

Wiedeń, 19 stycznia. Ks. Aleksander Batten- 
berg, — który przybył tutaj wczoraj, aby, jak 
twierdzi Fremdenó'atł, zwrócić cesarzowi ordery 
swego nieboszczyka ojca i podziękować za wyra­
zy kondoleneyi, — złożył wizyty kilku arcyksią- 
żętom, którzy go również odwiedzili. Dzisiaj daje 
arcyksiążę Rudolf obiad galowy na cześć gościa.

Wiedeń, 19 stycznia. Wczoraj odbyła się w 
Burgu konfereneya wojskowa pod przewodni­
ctwem cesarza.

Rzym, 19 stycznia. Proces kanoniczny o pie- 
aonizacyę t r z e c h  b i s k u p ó w  d l a  p r o w i n -  
c y i  p o l s k i c h  pod zaborem rosyjskim, — już 
się skończył.

D j e c e z y a  W i l e ń s k a  ma  o t r z y m a ć  
b i s k u p a .

Budapeszt, 19 stycznia. Na wczorajszej wie­
czornej konfereneyi klubu liberalnego przyjęto

Odpowiedzialny Redaktor: 
ladeiisz Romanonricz. 

Wydawca: l>r. ŁesłfJbU BoroHshi.

Rubryka „Nam Han* nie pochodzi o f Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności zr nią 
nie przyjmuje
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Wszech nauk lekarskich

D r . R u d o l f  H a m m e r s c h l a g
osiadł w K r o ś c i e n k u  nad Dunajcem.
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Dr. Ludwik Szalay
otworzył B i u r o  a d w o k a c k ie  w Krakowie

przy ulicy Grodzkiej Nr. 40 l-sze piętro.
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kraków, dnia 19/1.
(Bez bieżąeego kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie ia  100 rubli 128
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar. 69 -
80-td frankówka s ł o t a ...............................  0 60
6 % Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 100 
4*/»% Pożyczka krąjowa galie. „ „ 100 94 —
5 % Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 104 25 
4'/,%  Usty zastaw, iianku kraj. za złr. 100 95 40 
5% Cbligi komunalne . . . .  I Emis. 100 25 
4% L sty zastawne Tow. kred. ziem. . 96
4 % . ,  n .  „ i n  Em. 98 —
41/!?* n » ® „ . . . .  97 40
5% „ .  101 70
5% „ „ „ „ * prem. 10% 103 10
5% „ „ » „ zw i.za40 lat' 99 80
6 *  - „ Król. Pol. za rubli 1001 93 _
4% .  iikwidae. „ „ „ „ 100 83

L w ó w , d a l a  1 8 /1 .
(B i, bieżącego kuponu.) 

akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zagt. Tow. kred. ziem. za złr. 100
*ł/«* - .  n „ » - - fOO
* *  „ .  «  „ okr.5b  ,  100
61/«% Listy sast. Banku kraj. „ „ 100 
6% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
4 % Obligacje indemn. galie. za zł. 100 m. k. 
41I,% Obligaeye pożyezki kraj. za złr luO 
5% Oblig. 1 omun. Banka kraj „ .  100

129 10 
59 40 

9 68 
102 - -

95 —
106 i 6
96 20

101 25
97 -  
94 -
98 20

102 40 
104 ~
L‘)0 6
94 20
84 75

284 — 
102 _  
97 15

i 03 — 
98 15 

60 92 50
102
96 60 

103 80 
b ł 25 

100  -

Wsrsiawa, dnia 18/1.
(Bez bieżąeego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rnbli' 
4% Listy likwidacyjne . . „ „
5% Listy zast. Warszawy I Em. „
5 *  TT "
5 4  " " ° TTT ” * "

» IV „ „

;ioo
100
100
100
100
100

Wiedeń, dnia 18/1.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t  wa

bez bieżąeego kuponu.
5% Benta austr ąiapler. ab 16% za złr. 100
6% „ .  srebrna „ „ „ 100
4% „ „ złota . . . „ „ 100
*>% » » papier, nowa „ „ 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
5% „ 10flA ^
5% „

płaeą

1860 „ 500 
iseu „ 100
1864 bez 54 
1864 bez %

eałe
pół

100
100
100
100

103 
96 5 U

104 90 
95 35

101

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Berta złita na .1000 złr. za złr. 100 
5% „ pnierow a . , . „ n 100
5 % Obi. w. ^srb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100 
Pożyczka prem, węg. po 100 złr. „ n lOu

n » 50 » . „ 100
4% Losy Cisańskis (Theiss-Reg.) „ „ 100

82 85
83 10 

111 60
97 85 

I3b*
14* 80 
146 60 
175 
175 -

101 36 
93 25 

116 50 
131 75 
131 25 
125 75

żądają J t i

W  chorobach dzieci,
które tak ozęsto wymagają śrolków  zobojętnia­
jących k ra s y ,  bywa przez lekarzy z powoda na­

der łagodnego działania

« n a jeży  a .
_  w o d a  m ineralna
SZCZAWA ALKALICZNA

najchętniej polecaną przy nadmiomej kwaso&il 
żołądka, zołzach , angieiskiej cborouy (Ba- 
chitis), obrzmieniu gruczołów i ti p. zarówno 
-rzy nieżytach dróg oddechowych, kokluszu.
(Radcy dworu vun Loeschner monografia o Geiss- 

bubel Pnchsiein) 87

93 9) 
84 4 
97
93 -  
92 50
92 -

82 65
83 30 

111 80
98 96 

136 -  
142 30 
147 
176 — 
176 -

101 55 
93 45 

117 10 
132 25 
131 75 
126 26

Obllgaoye^indamnlzaeyjne.

5%
5%
5%
5%

Obl.jind, ab 10% ese. Galieyijza 1O0 n
„ „ „ 10% „ Buków. „ 100 „

Siedm. „ 100 „
Węgier. „ 100 „

•»
7.i

R ó ż e inne 'p o ż y o z k l.

5% Losy Donan-Regnlir z 1870 za sztuko 1
* ' Pniyoik* „ z 1878 „ „
3% Sa ^ska not.pr. po 100 fran. „ „
0% Losy tureekie pr, 400 „ „ „

Llety zastawne.

41/, % Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5% „ obi. komnn.„ „ 100
5% Banku bip. gal. z iu% pr. „ „ 100
5% „ „ 40-letnie . „ „ 100
41/, % Boden-Credit allgem. ost. „ „ 100
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „ „ 100
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 „ 100
V.% „ „ „ „ 62 „ 100
% GaL Tow. kred. ziem. stare „ „ 100

♦l/*% Banku austro-węgiersk. „ „ 1Ó0
» „ „ „ .

% Banku hip. węg. z premią „ „ 100

ptaoą żądąjj

104 60 
103 50
105 — 
L36 -

121  -  
106 
33 20 
22 80

05 76 
100 26 
103 — 
100 60
100 75 
103 60
95 90  
97 40 

102 -

101 40 
91 60

LOG -

Obligaoye pierw szeństw a kelel.
105 — 
104 25
106 60
lvi5 50

122 -  

107 — 
38 50 
23 20

96 25 
lul —

103 25 
101 
101 26 
103 75
9u 80
97 6 

lOi 10 
101 80 
lOo 
105 50(4%

5% Albrechta na 300 złr. za 100
5 % Ferdynanda półnoe. na 300 „ „ 100
41/, % Kar. L. Em. z 188J na 300 „ „ 100
5% Kosz/eko-Bugum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. 1 1884 300 1. ab. 10) 1 „.100
4 % Lwow.-Czerń, z 1884 na 300 złr. „ 1OO
i% Budolfa ” złocie . „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Siidb.) na 500 f. sa sztukę 1
5 % Przem.-Łup. I. Em. ni 20C złr. za 100
5% Noraosty 800 100

L o t  v.

Budap. losy Bazylika . aa 6 złr. w. a 
Kred. dla handlu i przgm. na 100 złr. w. a.
K l a r y .......................... ..........  40 „ m. k.
4% Tow. iegl. Lun. ab 10% „ 100 „ w. a.
Krakowskie . . . . . .  20 „ w. a.
Ofner (miasta Budy ■ . . „ 40 „ w. ą.
Czerwonego Krzyża anstr. „ 10 „ w. a.

węgier. „ 5 „ w. a.
Rudolfa .......................... „ LO „ w. a.
Stanisławowskie . . . „ '^20 „ w. a.
i 1/, % Tryesteńskie . . „ 100 „ m. k.

50 „ w. a.

pł8 3ą żądają

9» 70 100 _
99 90 100 30

WO 50 100 75
101 59 10?
82 — 82 70
89 69 99

122 — 122 _
9 ‘ 60 100 10

14f 50 144
9‘ 26 99 75
98 bO 99 —

8 - 8  
183 50184 

59 -  
121 50 
22
62 50 
19 -  
12 48 
21 60
33 75 

lb - 
77 —

60 
122 26 
23 — 
68 26 
19 40 
1? 70 
22 -  

34 26 
162 
79 H

0*M.Aywid.

6 
5 -

1 3 -
16—
22-50
39*80 Anstro-węgierskie 
12—
24*—I

10-—| 
121
8*‘ó 

18-50 
7-94 
9*50 
9*94 

17 fr. 
2 fr.

JAkoye baskswi
gloj&uk . . . .  ni

BiukrereiD Wiener . . „
!Iredy. dla nandlu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. „
Laenderbank . . . • „

Unionbank
Galie. Bank hipoteozny.

A k a y s  kW sJows.
Ijfflld-Fiuma . . . •
F« -iyna**c - J 'ółnopn- • 
Karoli Luuwin. - •
Lwów* ko-Csenuow-J assy 
Kos; yeko-Bogumie„kib ,
Rudolfa • * *
Si dwegn jasic > • - 
Staataeisenbahn ■ •
Lombardy iSlldbahn)

1 (żądrją

200 słr.jl26 60 126 76
100 |107 80 l'»8 —
160 811 30 311 70
200 318 — SIS 60
200 *8f 6C 226 76
«OC 88! — 886 —
100 222 76 223 25
200 łt 286 - 289 —

26*87 Żegluga na Dinsjn

na 200 złr. 
1060 , 210 

, 2Cu 
SOG 

, 300 
,
, 2‘.0 
, 200 

600

W a I ■ t y.
Dukaty pełne ważne . . . .
20-ti F ra o L Ó w k i.....................
20-to Markówki . .
Pół-lmperya y roa. pełna walne
franiy sz tsrling i...........................
Bananoty włeski# . . . . . 
Rabbi papiorswe . . ■«

w B„iukę 6 07 
9 od 

11 82 
« 86 

t2  04 
47 66 

1ÓO istik łl28  75

197 
2495—
5:9? - -  
221 26 
152 2o 
194 25 
194 25 
2bb 70 
L01 50 
1406 -

108 -  
2 5 0 5 - 
207 50 
221 "8 
158 --
194 75
195 26 
257 — 
102 —  

1408 -

i t
11 84
9 8£

12 v .
47 56 

129 -

t l 4 K d B  H O C H i U K ,  K a n t o r  w y m i a n y  w  Krakow ie, Rynek gł» linia A  3 ,  ganaeb. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowo arkusze kuponom . Zlsoeuia M lraiaa^a^ww Łaąn poa



Nr. 20. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 17 Stycznia 1889.

Podziękowanie.
6

Zarząd Stowarzyszenia rękodzielników 
krakowskich .Zgoda* czuje się w obo­
wiązku złożyć publiczne podziękowanie 
wszystkim tym Szanownym Panium, któ­
re raczyły łaskawie zająć się zbieraniem 
fantów na loteryę. urządzoną dnia 31 
g ru ln ia  1888 r. na dochód biblioteki 
Stowarzyszenia, oraz tym Osobom, które 
na tąż loteryę fanty ofiarowały. 205 1

W  imieniu Zarządu Stowarz.
Sekretarz Prezes

J. Dniubcmowski. St. Iłęuman.

wdkauc Feldman.

Ż Y D Z I A K .
Szkic psycholegicz- 

no-spcłe szny.

Cena 1 złr. 20 et.
Skład wny w 

księgami Ś. V Krzy­
żanowskiego w Kra- 
aowre 20a 1 6

A u fg e b o t.
Es wird zur allgemeinen Kenntniss 

gebracht, das
1. der Oberiieutenant b M u i s l a u i , ,  

Hieronymus, Anton Riiter yon R o z *  
w a d o w s k i ,  wohnhaft zu Radymno, 
Sohn der zu Krakau, resp. Kolomea rer 
storbenen Postbeamten A d o l f  u. J o h -  
a a n ą  geborenen E r l a c h e  r ,  Ritter 
yon Rozwadowski’schen E heleu te;

2. und die 91 a r i e  H r y d n r k a , 
wohnhafi zn Posen. Tochter der Kauf- 
m an : Ł a d a  Ig  und I s a b e l l a  gebo­
renen B z f f t e r , Heyducki’schen Ehe­
leute, wohnnalt zu Posen, die Ehe m ;t 
einander eingehen wollen.

K AUG. TSCHINKEL SYNOWIE
c .  fe .  d o s t a w c y  n a d w o r n i ,

Fabryki: Wiedeń, Sshonfeld. Lobositz i Lubiana,
polecają

W a l n e

d l a  P a n ó w  ( t o s p o d a r z y
polecam na spłaty 

m łocarnie, k ifra f y, trieury, p ługi (S a c k a ) , młynki

0 do czyszczenia zboża (Bakera), siewniki patentowane 
(Schopfrader system), grab ia rk i amerykańskie, locomo- 
bile, młyny, śrótowniki, łuskaeze kuknrudzy, bu- 
raczarki, pompy, deeimalne wagi i w ogóle wszystkie

narzędzia rolnicze.
Generalna Agentura Pierwszej Przyrowskiej Fabryki maszyn rolniczych

Fra aclsze Ił Altoin
w  Podgórzu, JS9, ul. Rękawka, obok kościoła.

Zdok y k o m p t o a r z y s l  a  znajdzie tamże umieszczenie.
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Prawnie zastrzeżone.
Również k a w ę  f i g o w ą  1 m l t a d s k ą .
X a j  l e p s z e  c z e k o l a d y ,

uznane jako najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach, 
y i  C a c a o  o d t ł u s z c z o n e ,  łatjyo rozpuszczalne, o delikatnym smaku. r*»'
N j  A n g i e l s k i e  R o c k s - D r o p s ,  c u k r y ,  o w o c e  c u k r o w a n e ,  L®

c y k a t y ,  p o m a j r a t k e z k i ,  k o m p o t y  i t. p. 2163 19 50

fiasze wyrób)1 są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych itp,

7 m d i i n n n  w dQ'°  ^  1 m- c h u s t e c z -  
A IJU U IU M  k ę  b i a ł ą ,  k a r a n o  w ą ,  ja-
k > ~2i B2 pamiątkową, w przeeh«dzi 3 od Wielo­
pola ku Rynkowi. Szlachetny znalazca raczy ta­
kową odeałać do Admin. ,Ń. Reformy*. 201 1

f a b r y k a

CiróT torowe! i Gzekoladr
Antoniego Nowińskiego

na sposób graniczny urządzona
w  K r a k o t r i e ,  u l .  B r a c k a , L . 5 .

Pr i wadzą j zakład zwój speeyalnic dla wyrobu 
cukrów i , .ekolady, incyę polecić łaskawym 
wzglądom Szanownej Publiczności jako najtań- 
izr I najlepsze I wyroby w kraju !

po cenie następującej :
Czekaladek doaonwyoh. nadziewaoyoh ró-

żnenr na nr m i ........................... ' */, kilo 1 -
Pomadok najlepszych . . . . » / ,  kilo —.80 
Karmelków w różnych gatunkach, mięiza-

n y o h .............................................. ł,/3 kilo —.50
0« n  ów , narzo r . - h , >oa/iennie świeże,

g la z u ro w a n e .......................... •/, kilĆ 1.—
Szlazewe od kaizlu, najlepsze . */, kilo —.50 
SłoCcwr. na [sposób D r. H jff. kilo .50 
Wyborowej czekolady krakowai. */, kilo i .—
Wszelkie inne eukry po nadtr unnarkuwanei cenie.

Szczycąc tię długoletnią praktyką w kraju i 
zagranicą w najpierwszyeb firmach, mam na­
dzieję zyskać nadanie i za łowolume Szanownej 
P. T. Publiczności.
185 1 8 Z uszanowaniem

A n t o u i  M o w iń s k i .  
Kraków, nlien Braoaa, Ł. 5.

Korzystne pożyczki gotówką
mogą otrzymać osoby samodzielne, mające stale roczne m ieszkanie, zarobek 
lub dochody, jakoto: P r z e m y s ł o w c y ,  K u p c y ,  U r z ę d n i c y ,  O f i c e ­
r o w i e ,  P r y w a t n i ,  W ł a ś c i c i e l e  d ó b r  itd., odnośnie do stosunków 
o d  IO O  a l r  d o  2 0 0 0  z ł r . ,  jako o s o b i s t y  k r e d y t ,  spłacalne w 

małych miesięcznych albo kwartalnych ratach.
N a  h  p o t e k ę  p o s i a d ł o ś c i  g r u n t o w y c h  na 4 1/i % do 5 % 

z amortyzacy i lub bez tejże. Bliższej wiadomości udziela
Gk A. Steiner, ButiLa-Pest,

Gross-Karolyi-lJ teza, 12. n s 2 3
Przy zapytaniach listownych prosimy markę na 15 centów dołączyć.

"-m m w new B w nssasB W icR sw aane

Mydło balsamiczna -  brzozowe
Bergminna i Sp. w Dreźnie

jest wskutek swej szczególnej kompozycyi jedynem 
mydłem, usuwąjącem wszystkie nieczystości skó­
ry, ągry. w> -żuty i czerwoność twarzy i rąk,
a nau. AcCiu Isijiew iją ą białą cerę. Sztnka po 
25 i 45 et. Do nabyeia 1 aptece I , .  R o s n e r a  
w Krakowie, Rynek główny. 90 9 12

Mam zaJzezyt ozo tj_ić Szan. Publieznosoi, iż 
z drc im 10 stycznia 188H otworzyłem

Pracowni; M a  damskiego,
Za dokładność i rzetelność, jako 13-leti i przy­

krawasz w waretaoie p A Haoickiej, ręozs c, 
poleoam się łaskawym względom. 161 3 3 

Stanisław Branda.
Ulica Floryanska, L. 29

U w a g i  g o d n y

uboczny zarobek.
Osoby każdego stanowiska encące się za­

jąć sprzedażą losow na raty ustawą dozwo­
lonych , przyjęte będą za wysoką prowizyą, 
ewentualnie za stałą pensyą. Listy przyjmuje 
pod adr. , ,R e e I l* k concess. Anponjen-Ex- 
pedition L u d w i g  G a n g ,  Wien, III , Mat- 
tnhusgasse, Nr. 5. 19411 U  1,2

Dziesięć złr. a w,
c o d z i e n n e g o  z e  r e b k u  n b o e z m  .go, 
be: kapitału 1 ryz. k a , p r z e z  s p r z e d a ż .
■ ozów  n a  r a t y .  w myśl Ustawy G. A 

£XXI. z r. 1883. 166 2 6
Zgłoszenia ao rauptstbdnsche W ec.sJsuben- 

nan A d k e r  A  C le  B u d a - 1 ’e s t .

H  . jest ua składzie w handlu „pod Obrazem- acw i J3 j .

J. Wentzla w Krakowie. *
XXttXXXX4XXIXXXXXKKXIXXXX-KXXXXX

J 1 *  w y c i ą g i
t -  BULIONOWE

zupy mięsne
w tabliczkach,

mąki zupowe z roślin groszkowych
s ą  u z n a n e  j a k o

n a j le p s z e  i  n a jta ń s z e *
87 6 20

W domu przy ul. Sławkowskiej L 4, 
b l iz k o  R y n k u

będzie z dniem 1 kwietnia b. r.

Sklep obszerny
wraz z przyległą

d u ż ą  s a l ą
oraz mieszkanie w oficynach na parterze

do wynajęcia.
Bliższa wiadomość u w.ascieiela ulica 

Sławkowska, 3, w kantorze. 172 2 4

• M i M M M M N

0 Na Karnawał.
M A G A Z Y N  M Ó D

IEJ
w  K r a k o w i e  

B n k l e m i l o e ,  X * .  1 8 ,

poleca wielki wybór
kwiatów paryskich

do ubierania sukien balowych, pióra 
strusie oraz wszelkie nowości w zakres 

toalety damskiej wchodzące. 
S n L n i e  b a l o w e  wykonuje w jak 

najkrótszym czasie z gustem i elegan­
cją po cenach umiarkjwanyoh.

Kapelusze damskie i gorsety
w wielkim wyborze. 7 6 18

^  M o d e l e  p a r y s k i e .

M M M M M M *

J e d n i ,  m a ł a  ł y ż k a  tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wody daje 
natychmiast, bez żadnych dodatków, pożywny, smaczny rosół.

S k ł a d  g ł ó w n y  J u l l U S  M a g g j l  &  C O . ,
d l a  A u s t r o - W ę g i e r  W ie n ,  I . ,  J a s o m l r g o t t s t r a s s e ,  6 .
Do nabycia w Krakowie u E. Fuchsa, J. Janigi, J. Miki E Radiera , w Tarnowie u T. Scharffa.

BALSAM VET0RINIEG0.
Odwieczny ten środek, w kraju wyrabiany, cieszy się szerokiem uznaniem 

i aDrobatą fakultetu medycznego we Lwowie. Niezawodny w cierp ien iach  
reum atycznych, bólach, kurczach , osłabien iach  nerwowych, 
biegunkach , m dłościach, potłuczeniach i w wielu innych słabością h 
okazał się bardzo skutecznym.

Prawdziwego nabyć można w  K r a k o w i e  w aptece pod Barankiem W . 
R e d y k a ,  w a; tece E. Sobierajskiego i w aptece Konst. Wiszniewskiego; 
w  P o d g ó r z u  w aptece J. B k a k a lsk ieg o . 2153 4 4

I w o n i c z
rozpoczął r izsy łk ę  św ieżej produk­
c j i  łu g u  i  m o li  j  o d o - b r o ­
m o w e j  na dom owe kąpiele w  
citrpieniach skrotu licznjch i t. p , 
oraz d i k I o  na okłady w cierpie­

niach reum atycznych. 
Zarazem ma do w ydzierżaw ie­

nia lokal na drugą reslauracyę 
sezonową . sklep dla wyrobów  
krawieckich, stro.ow dam skich, lub 
zakładu przem ysłow ego. isa 1 4 

Zgłoszenia przyjmuje D yrekcya.

K t o

p a t f Z f e h o jb  p o I i c y .  jako podsta­
wy do pożyezki, dla zaopatrzenia swej 
familii, albo jako zabezpieezenia poea- 
gn. stosowne także 10 ipółek, albo j 
ko regulacji pny  obdłai; nycn domaeh 

lab re.inoM iaeh. dalej dla oaób n.emogąeyeh 
1* zyoia z b r . .a  gotówki zapiiów robić, w koń- 
ra jakeskładki dla dzieci nieslabnych lub z dru­
giego małżeństwa eelem rownego uposażenia; 
nawet wtenczas, gdy ubezpieczający jaz 60 rok 
życia przesae Ił (do 66 rokuj, otrzymą ewentu­
alnie jak najapii szniej polieę ubezpieczenia w 
drodze prawej 1 przyzwoitej, w m .ejs.j lub na 
prowinnyi. Największa tajemnica w każdym ra­
zie zape rniona. Wiadomość bliższa oodziennie 
a Aisścaranz-Oberinspecior K l e i n , Wien, I. 
Rezir Kohlmeseergazso , Nr. 7, 4 Stook, od 2 
do godziny 5. 175 1 8

Spirytus
d e n a t u r o w a n y ,  do palenia, czysz­
czenia , polituro w tnia i innych celów 
technicznych, sprzedaje na mocy specyal- 
nej ..c^ncyi c. k. Dyrekcyi skarbu L. 
35 8H % dnia 12 stycznia b. r. po cenie
55 ct j  itr wagi 940/0 Tralesa.

w.ęfeszym odbiorze jeszcze taniaj 
S t a n i s ł a w ł  e in tu c T i . 

202 1 2' R y n e k ,  L .  fi.
O O  O O O O O O O O O O O O O

9 Gleichenbergska 9 
9 Sól źródlana o
0  flaszka 60 centów, 2071 3 5 0
A B r a  E r n e s t a  F t t r s t ,  kr. serbskiego A

0 aptekarza nadw. w miejsca karaoyjnem a  
G  U i c k e  a b e r  > Skład w Krakowie O 

w aptece i. Trauozyoskiego. A
►O

G n d  t a n i o ś c i !

P ie r w s z y  w ie d e ń s k i

I n t e r e s  w y w o s i o w y
„ p o d  w ę g i e r s k ą  k o ro n ą * * .

rozsyła we wszystkie strony za zaliczką pocztową następujące towary, które w wybornym gatunku, po niesłychanie niskiej cenie oddane zostają.

I  I  H

k o sz tu je  w sp an ia le  rzeźb iony

I G w g ran cva.5  la t. I
Z eg a ry  te  w ozdobnie  rzeźb ionych  

g o tyck ich  szafkach  w iszących , 1 m tr. 
d łu g ., 35 c tm tr. sze r., zes taw io n e  i 
o szk lone , p ię k n ie  p o litu ro w an e  z rz eź ­
b ioną  do ode jm ow an ia  p r z y k r y w ą , 
m a ją  u rządzen ie  w ew nę trzne

nie do zniszczenia.
S p ręży n y  do n a k rę c a n ia  podw ójn ie  

h a rto w an e , w e rk  na  sek u n d ę  re g u lo ­
w any  ta k , że zeg a ry  te , n iedośc ign io ­
ne w chodzie , są  zarazem  n a jp ię k n ie j­
szym  m eb lem  salonow ym . S k rzy n k a  
do o p ak o w an ia  po cenie k o sz tu  70 ct.

J f  Tylko z ł r . 2.50
k o sz tu je  py szn ie  ozdob iony  z e g a r  
d c i e n u y  z  b u d z i k i e m  
d z w o n k o w y m ,  w orzechow ych  
ram ach , z sam ośw iecącym  cy fe rb la tem  

chodzący  i budzący  p u n k tu a ln ie .

' A  y l k o  3  z ł r .  9 0  o e u t ó ^ i r
k o s s tu je  fra n c a sk i R ł o t o - b r ^ B o w a n y  b n d c i k ,  z św iec ą co -b u  

p rz y rz ą d e m , ozdoba d la  k ażd eg o  ta k  w dom u j a k  w po 
d ro ży , z w erk iem  nie do zn iszczen ia i p u n k tu a ln ie  chodzącym .

1 y l k o  4  a ł r .  5 0  c e n t ó w
kosztuje ■yborny > r p b r n o - i i i k l « K a n )  c y l i n ­
d r o w y  z e g a r e k  k l e s i o n k o w j r , bez kluczyk*
do n a k rę c a n ia , z dobrze  u regu low anym  w erk iem , 
z g ilo szo w an ą  p rz y k ry w k ą  i k ry sz ta ł , płask, szk łem

T y lk o  5 jtlr. 25 cnt.
kosztuje s r e b r n o - n i k l o w a n y  r e m o n t o i r  z e  
.  » r e l i  k i e s z o n k o w y ,  bez kluczyku, z w sk azćw  
ka sekundow ą, doskonale regu low a.iy , z plaskiem  
s zs łe m  i m echanicznem  przyrządem  do .k azów ek

Romontolr z prawdziwego 13-łutowego srebra 8 złr. 50 cent

Fam ilijna
najnowszej konstrukeyi

m aszyna do szycia
k'isztuje, zamiast złr. 15, teraz tylko

Z łr * . 5 . 5 0 .
Z arę c ż am  za  w y b o rn ą  d z ia ła l­

ność  i p ię k n y , ró w n y  sz ty ch  tej 
m aszy n y  ręc zn e j. S zy je  p rę d k o , 
p ięk n ie , m ocno, ja k  k ażd a  inna 
d uża m a sz y n a , w sze lk ie  m ate- 
ry e  c ien k ie  i g rube , rob i p od łng  
życzen ia  g ru b e , d robne , a lbo  m a­
łe  sz ty ch y , je s t  w ed ług  najnow . 
m echan icznej k o n s tru k e y i z n a j­
lepszego  m a te ry a łn  zbudow ana, 
i j e s t  z w szelk . po trzeb n em i 
p rzy rząd am i p rz e sy ła n a .

Wszystko po 97 ct.
97 cnt.

I kapelo z męski
z m ięk k ieg o  ńlcu 
w w szyst. k")lor.

97 cn t.
I koszula damsk
z h a f te m , z n a j­
lepszego  chifonu,

97 cnt.
6 par skarpetek|3
w  p a s k i ,  lub  k o ­

lorow ych.

97 cnt. 
pary pończoch

d a m s k ic h , d o b ry  
g a tunek .

97 Cnt.
I serweta na stół
b ia ła , d am ast, a l­

bo ko lorow a.
97 cn t.

I prześcieradło.
gotow e, duże, o- 

b reb ione .
97 cnt.

I fajka z pokr.
sztucznej m o r  
sk ię j p ia n k i.

97 cn t.
I wachlarz dan..
p ięk n ie  m alow a­

n y , m odny .
97 cnt.

I branzoletka,
bogato  k a m ie n ia  

m i n a sad zan a .
97 cnt.

12 łyżeczek
do k aw y , p raw d  
B ry ta n ia  s re b ro .

97 cnt. 
koszula męska

dobr. Szyfonu, 
k re ton . lub  oxford.

97 cnt. 
Gorset nocoy

h aftow any , z dob. 
szyfonu.

97 cn t.
6 par serwetek,
białe lub k o lo rc  

, wzór dam ast.
97 cut.

Dywanik p.łóiko
ju tow y , 

ładn y deseń .
97 cnt.

I cyparniozka
z prawdziwej 

pianki.
97 cnt. 

łańcuszek do
zegarki, z sztucz. 
złota z w isiorkam i

s'( c_t.
2 Nchlarze

z pr& jtd. londyń. 
B ritl? łla  s reb ra .

2 nol> stołowe
z p raw d, londyń . 

B rit& nia s re b ra

97 cn t.
I par. kalesonów

dom ow . p łó tn a , 
trw a ła  robota .

97 cnt. 
p. majtek dams.
haftem  , z n a j­

lepszego  szyfonu.

97 cnt.
I s p ó d n i c a

g ęsto  rob iona , 
c ie p ła  j a k  fu tro .

97 cn t.
I weł. kaftanik,

m ęsk i 
i dam sk i.

97 cnt. 
wełn. majtki,

system u  Jae g e ra , 
m esk ie .

97 cnt.
6 sciereczek

z szarego  p łó tna, 
z sz lakam i.

97 cnt.
6 ręczników

w zór „C a rro u, o 
b ręb io n e .

97 cnt. 
chustka damska
do o k ry c ia ,  7 |4  

w ie lka , c iep ła .
97 cnt.

I c y b u c h
z p raw dz iw ej 

w iśni.
97 cnt.

ł p i e r ś c i e ń
z b ry la n te m , im it, 

| k am ien ia .
97 cnt.

I łyżka wazowa
z p raw d , londyń . 

B rita n ia  sreb ra .
97 cn t.

6 franc. widelcy
praw d , londyń. 

B r ita n ia  sreb ra .

97 cnt.
12 chusteczek
lu n o sa , obręb , 

ze sz lak iem .

97 cnt.
chustka jedw.

łokc iow a , w k a ż ­
dym  ko lo rze

97 cnt.
I palnik meohan.

sam o
zapalający.

97 cn t.
m e d a l i o n

najnow szy  fason, 
k am ien iam i.

97 cnt.
6 łyżek stołow.

p raw d , londyń, 
B r ita n ia  sreb ra .

97 cn t.
I c u k i e r n i c a

z p raw d , londyń . 
B rita n ia  s reb ra .

Oprócz togo są juzcze około 2.000 sztuk wielkioh, ele­
ganckich, przednloh fi modnych

Nakryć na stoły i łóżka
z przedniego rypgn, w najpiękniejszych kolorach, z różnokoloro 
■remi obwi dkami i deseui&mi w kwiaty, praw dziwie piękne 
wzory za sztakę po

X złr. 65 ct.
Nakrycia te są naokoło ładuemi wstawkami obszyte i na 

czterech końcach p l a s z o w c m i  k r i t u s a i n i  ozdobione — 
w c a ł o ś c i  s a  p ó ł  d a r m o .

1 sz tu k a  30 łok ci 
Płólka górskiego

d r .  5 .5 0 -
1 sztuka 30 l o k j  

dobrego Atłasu Gradll
z l r .  6.50,

1 sztuka 30 łok ci
szurkow. barchanu

z ł r .  6.50.
Garnitur ku', do kawy
I serweta 6 serwetek

złr. 2.25.

1 sztuka 30 łokci 
C li i f fo  n u

z ł r .  5.50.
1 sztuka dobr. kolor.
płótna na pościel

z ł r .  6.50.
i  luzir z kol. brzegam i
Inia. chustek do nosa

złr. 2.25.
1 tuzin lnianych

ręozników Damast*
złr. 2.50.

P ó ł tu z in a  b ia ł. praw .
tnia. chustek do nosa 

oo ct.

6 prześcieradeł
bez szw u, 3 łok . dług. 
2 łok. szer. złr. 8.50.
1 g a rn itu r  B ure tow y
z r.ajl.materyl buret.

złr. 10.

resztka chodnika
6 m etrów  
zlr. 2.

TylRro złr. 5
kosztują eleganckie, gotowe, ciepłe

P a l e t o t a  P a i d a k o w e
podszyte, z najlepszego styryjsaiego pkkłaku. u i każdą miarę 

i wielkość, w wszelkich kolorach, na jesień i zimę.

Tylko dr. 1.80
damskie i męskie

Zim owe Jupki
(J a c k e n )

w najpiękniejszych modnych kolorach, 
dolegające dobrze do ciała, najprzy­
jemniejsze w noszeniu tak 'esienią jak 
zimą — t y l k o  1 * ł r .  8 0  c e n t .

T y lk o  1 z ł r .  c i .
za derkę końsbr -to z
powodu zwinięcia fabryki , zdu­
miewająco tanio są sprzedawane. 
Kto swoje konie chroni, niech 
kupuje te znakomite

derki na konie
które nigdy tak dobre, wielkie, 
grube, ciepłe a tak tanie do zby­
cia nie będą

Tylfco d r . 6.50
kosztuje- modny, elegancki, wyborny, 

gotowy, jesienny i zimowy

Garnitur męski
z 1 em e n s k ie h  je lennych  i z mowyoh, 
m atery j ,  każdej wielkości  i k o łom , r a sem

p a lto , kam izelka i spodnie.

I. jakości

Całe ubranie 
z ł r .  6 .5 0 .

2 . ja k o śc i 

zlr. 8.50
3. jakości 

zł. 10.50

Jako miarę wystarczy p. dać przy zleceniach tylko dłn- 
gośó spodni, obwód w piersiach i długość rąk oó ramienia, 
jakoter kolor ubrania. Próbki nie mogą być przesyłane, gdyż 
tylko g o to w e  u b r a n i a  są do zbycia. 1 4 b

Te same ubrania dla chłopców od 6 do 13 lat, w każ­
dym gatunku, o 2 złr. taniej.

Każde zlecenie, choćby najmniejsze, wykonuje się starannie i sumiennie. Wszystko, co się nie spodoba, przyjmuje się bez trudności napewrót, zamienia lub zwraca pieniądze.
Przesył.! wykonywa się za zaliczką pocztową. — Zlecenia przyjmuje się jedynie pod adrest.. :

Yersandt-Geschaft „zur ungar. Krone‘\ Wien, 5. Bezirk, Rftdigergasse, Nr. 1|38.

Montenegra
Wielka Menażerya.

O o  d z l e n u i e

Dwa Wielkie Przedstawienia tresury
połączone

z karmieniem wszyst. drapiei. zwierząt 
o 4 popołudniu i o 7 wieczór.

do zwiedzenia której uprzejmie zaprasza, zosta­
jąc z szacunkiem 86 7 O

E d w a r d  M o n t^ n e g r o .

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ u v  ■ W W W W

•  Pożyteczna książka. •
„ . . .  Wskazówki zawarte w nauesłane 
mnie książeczce są wprawdzie krótkie 
i zwięzłe, lecz jakoy stworzone do prak­
tycznego użytku; tak ja, jak i moja 
lOdżina, doznaliśmy w nąjróżnorodniej­
szy eh słabośc-a d bardzo ważnych 
usług!' — f tu  i podobnie brzmią lrnty 
dziękczynne, które księgarnia nakła­
dowa Rioht-ra prawie nf-~.-3anT.ii do- 
°tąje za przesf j  a broszurkę z ilu­
stracjami .,Przyjaciel obo-yohT Jak 
załączone di broszurki tej poświadoze- 
nia dowodzą, zn. sćli przez ścisłe za­
chowanie r ta  tam się znajdujących, 
ocalenie u w e t tacy chorzy, o kto 'yc.i 
wyzdrowi min wm,s«y już zwątpili. 
Broszurka ta, w której zaw rb_ są wy­
niki długoletnich doświadczeń, za­
sługuje n i  poważne nwzględaieaie zą 
strony u  *aego ohorego. Eto schie ży­
czy przyjść w posiadanie tej cennej 
książeczki, niechąj napisze kartkę ko­
respondencyjną w polskim językn o 
„Przyjaciel cho-/oh“, Dodąjąc zarazem 
swój dokładny adrst Adresować na­
leży w Europie: Richter^ Yerlags- 
Anota)' Leipzig, a w Ameryce: New- 
York, 310 Broadway. Zamawiający nie

•  ponosi żadnych kosztów. 0

5C4
00
00

Plac pod bodowe
lub do parcelacyi, 600Q  sążni, przy ul. 
Długiej, L. 13. blisko plant, z frontem 
na trzy ulice, z budynkami przynoszą- 
eemi dobry procent, do sprzedania, lub 

zamiany na folwark. 134 2 6

Otrzymałem wysłaną przez pana przesył! t 
za 1 złr. A l e j k a  ( e k s t r a k t u  n r
s k u e l i ,  którą zamówiłem dla 15 letniego 
mężczyzny, cierpiącego na słuch. Skutek 
jaki środek ten u tejże osoby zdziałał, prawi 
cudem nazwać możua. Już w 24 godzin p . 
użyciu mógł człowiek ten, przedtem zupeł_ii 
g ł u c h y ,  sfuszeć dokładnie t i k —t a k  ze­
gara ściennego z odległości kilku metrć .1 

CrW iek ten prawie jak nowo na św lit 
narodzony, dziękuje pana prócz Boga za tak 
cudowną pcmoe.
19 2 9 Uniżony sługa

Gustaw Manzey w Alexand6rfeld.
Ten O lejek na słnch

wynalazcy e. k sesnnd D 'a Schipeu , jesi 
do nabycia wraz z sposobem użycia po złr 15'. 
w aptece Leona Rosnera w Krakowie.

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e
ł k a  Seeburgera.

Jedyny środek Dnec-iw ehorobom plu- 
cowym, mianowicie: uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaflegmieniu i t . p .  16 9 o

P a k i e t  2 0  c t . ,  za stempel i opa­
kowanie na prowincję o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą głową* 
Leona Rosnera w Krakowie.

Poszukuję s p ó l h i k a  z kapitałem do
3 . 0 0 0  z l r .

dla korzystnej fa b ry k a c ji  w y ro ­
bów  sta low ych ; osobista czynność 
niekonieczna. 106 3 3

H. Laue poste restante Kraków.
życzące souie odbyć słabość 
bnr rozgłosu, znajdą jak naj-

  troskliwszą opiekę za umhr-
kowanen wynagrod eniem u pani Maryl Me- 
d e k  , Ht oamme* W i e n  , I., Griinaugergasse, 
Nro 10. II Stock. 45 14 g

DAMY
Z drukarni Zwifikowej w Krakowie. Papier a fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjew skl


